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5?Od ailiik..JNtracji.
Zapraszamy, szanownych prenumeratorów 

naszych do wczesnego oduowienia prenumera­
ty na I. kwartał 1876.

Qena prenumeraty na „Gazetę Naro- 
eluWa* pozostaje ta sama, t. j.: 
z p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  wraz z „Tygodni­

kiem Niedzielnym 
rocznie . • 20 złr. —  ct.
półrocznie . . 10' „ - - ■ „
kwartalnie . 6 ,, 7,
miesięcznie . 1 „ 70 „

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedziel- 
nego“ wynosi prenumerata: 

rocznie . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
kwartalnie. . 3 „ 75 „
miesięcznie . 1 „ 30 „
W pierwszym kwartalą roku przyszłego 

podamy bardzo zajmującą powieść na tle sto­
sunków galicyjskich osnowaną przez 

B .  B o l e s ł a w i t ę .
Podamy także w tymże fejletonie dokoń­

czenie dzieła: Z podróży  po k ra ju  Sło­
wackim  przez A. G.

VVraz z prenumeratą na „Gaz. Nar.“ 
można przesyłać prenumeratę w ilości 3 złr. 
50 centów na pismo zbiorowe: Rapper&wyl, 
które wyjdzie pod redakcją J. h  Kras#fy>-
•sJeiego, i można także przesyłać prenumeratę na
bft& ła Dzlerzkowsklego, które dla prenu 
maratopów ,G az. N a r / kosztują tylko 10 zł.; 
6 tomów tych dzieł już druk opuściło, a 7. 
i 8 . topi opuści prasę w styczniu.

1 Również przyjmuje się prenumeratę na 
kalendarz „Szczutka" p. t. H A Ł ltóĄ N IN  5Cj c.

Lw ów  d. 24. grudnia.
(Now e wdanie s ię  m inisterstw a w praw a aa- 

■zej krajowej Rady szkolnej. —  Bieżące spraw y  
austro w ęgierskie . —  W yjaśnienia  do „dalszego  
prpteśtnu akadem ików raskich. —  Spraw a w scho­
dnia; hr. Zicky na pokłnehaĄia n au łU n a , Gfa k t ta  
Kolcmtica w kw estjl w schodniej. —  P rotektorat au 
gie lsk i w E gipcie. — O pozycja liberałów  w Nieta- 
czech.)

W nnmerze 29. podaliśmy rozporządzenie 
m i n i s t r a  o ś w i a t y  w sprawie fe  r y j w 
s z k o ł a c h  średnich i ludowych. Dotychczas 
przepisów co do feryj szkolnych, mianowicie 
dla Galicji, nie wydawał minister, ale wyda­
wała nasza krajowa Rada szkolna, —  musimy 
przeto wspomniane rozp<M‘aądxeĄig_nwaAa6_zęL

nowe wdzieranie się rządu centralnego w au­
tonomiczne prawa władzy krajowej, gdyż od 
wydania statutu naszej krajowej Rady szkolnej 
nie wyszła żadna ustawa, żadne w ogóle roz­
porządzenie, które.by prawo to naszej władzy 
irajowej legalnie odbierało a władzy centralnej 
oddało. Rozporządzenie z d. 23. października 
b. r. choćby mu nawet zupełną prawność przypi­
sywano, dotyczy tylko mianowania dyrektorów 
i nauczycieli szkół średnich, oraz stosu uków 
ich służbowych, ale nie wewuętrznych tych 
szkół stosunków. Co uczyniła lub uczyni k ra­
jowa Rada szkolua przeciw wspomuiauema roz 
porządzeniu — nie wiemy. Spodziewamy się 
jednak, że uie pozwoli sobie z żałożouerai rękami 
uszczuplać praw swoich, i z władzy doradczej 
i rozporządzającej zamienić się wbrew prawom 
swoim i wbrew potrzebie kraju w organ tylko 
wykonawczy. A zwłaszcza spodziewamy się, 
że delegacja uasza wszelkich, jakie posiada, 
użyje sposobów, aby ministra pociąguąć do od­
powiedzialności i zastrzedz kraj od podobnych 
wycieczek. Za czasów absolutyzmu zmieniauo 
dowolnie ustawy, rozporządzeuia, ale dopóki 
jakie ustawy lub rozporządzenia istniały, sza­
nowano je szkrupulatuie.

Przedlitawska I z b a  p a ń  ó w rozjechała 
się na czas nieograniczony, odłożywszy projek- 
ta  nstaw klasztornej i starokatolickiej. Jak 
wiadomo, komisja wyznaniowa Izby panów zao­
strzyła uchwalony przez Izbę posłów projekt 
ustawy klasztornej — Nowa Presse podnosi 
ten wypadek, jako jedyny , w dziejach Izb wyż­
szych od czasów restauracji fraucuskiej, kiedy 
to francuzka Izba parów bywała liberaluiejszą 
od Izby n iższej i nie ukrywa trwogi, że mi­
mo to może ten projekt w Izbie panów tak 
samo upaść, jak  upadł projekt Wildauerowski, 
przez tak znakomite powagi poparty.' „Cóż mo­
żna - -  woła N. Pr. — sądzić po onegdajszem 
głosowaniu, które, obaliło projekt Wildaueraw- 
ski, niemniej liberalny, niemniej stanowczy i 
przez niemniejsze :powagi poparty? Có będzie 
w przyszłości znaczył podpis br. Lichtenfelsa 
na wniosku komisyjnym, podpis, który dotąd 
za wszechmocny uważano? Nikt na to odpo­
wiedzieć nie umie i każdy z trwogą pogląda w 
przyszłość.“ Jak  zapowiadały dzienniki, miano­
wicie węgierskie, p. Schmerling gotował się z 
Wielką mową przy rozprawie budżetowej w 
Izbie panów, mowa ta  miała być nawet pro­
gramową. Tymczasem p. Schmerling nie przy­
był nawet na to posiedzenie, zapewne przera­
żony klęską, jaką partja jego poniosła w sp ra­
wie projektu Wildauerowskiego.

Ważną sprawę pozostawiła przedlitawska I z- 
b a  p o s ł ó w  niezałatwiouą, a mianowicie roz 
prawę nad odpowiedzią rządu na interpelaęje 
BMrdlowć-ełowe. Sprawozdanie w tej kwestji 
pornczono posłowi Dorńntzerowi, k tó r y  s p e ł ­
nienie zadania swego odłożył z powodu, że fehce 
wyczekać wyniku rokowań, jakie się między 
rządami węgierskim a przedlitawskim odbyć 
mają podczas feryj parlamentarnych.

D. 19. brn. odbyła się narada gabinetu przed- 
litawskiego pod przewodnictwem cesarza, na 
której prócz spraw bieżących oipawiano szcze 
gółowo a u s t r o -  w ę g i e r s k i e  s j i r a w y  
c ł o w o - h a n d l o w e .  Pesti Naplo donosi:

„Rokowaniapodczas feryj parlamentarnych, mię­
dzy rządami węgierskim a przedlitawskim, bę­
dą wielkiej wagi. Ze strony węgierskiej wezmą 
w nich udział minister prezydent i minister skar­
bu, i rozbierane będą sprawy nietylko cłowe, ale 
i sprawa b a n k ó w  a. Co się tyczy i okowań z 
Włochami, rząd węgierski oświadczył, że ed 
wyniku rokowań, jakie teraz z rządem austrja- 
ckira się poczną, zależy, czy W ęgry wyszlą do 
Rzymu swego przedstawiciela lub n ie /

Rozprawa' budżetowa w w ę g i e r s k i e j  
I z b i e  p a n ó w  skończyła się bez klęski dla 
rządu — której p. Tisza bardzo się obawiał, 
skoro wszystkich nadżupanów i biskupów we­
zwał, aby się stawili ua czas tej rozprawy — 
a że zastęp tych zależnych od rządu lordów 
węgierskich jest bardzo liczuy, więc też zna­
czną większością budżet przyjęto. Stronnictwo 
konserwatywne nie szczędziło rządowi wycie­
czek i docinków, a nawet rządom poprzednim; 
a hr. Waldsteiu użył nawet wyrazu, iż gospo­
darka rządów poprzednich była „karygodną"— 
przeciw czemu pow9tał gorąco minister bar. 
Weuckheim.

Podaliśmy wczoraj .„dalszy p r o t e s t  a- 
k a d e m i k ó w r u s k i j c h  wszechnicy tatejszej 
przeciw napaściom Słotni, z  przypiskiem od re­
dakcji, jaki się nam wydawał niezbędnym dla 
dobra samejże 9prawy, j przez podpisanych pp. 
akademików bronionej, a z samego brzmienia 
protestu wynikał. Otrzymaliśmy w tej sprawie 
bliższe wyjaśnienia. \% dług nich protestujący 
pp. akademicy\wystąpi|i nie przeciw narzeczu 
ukraińskiemn „jako. tafciemu“, tylko przeciw 
mieszaniu narzecza: ukraińskiego z rosjauizmem, 
starosłowiańszczyzną i niemczyzuą. A dalej, 
wcąle nie tykali faktycznej strony wykładów 
ruskich na nniwersyte^e, gdyż nia słuchając 
ich, nie mogli też wydać o nich żadnego zda­
nia, a w proteście starali się tylko uzasadnić 
uprzedzenie zwoje do wykładów ruskich, oparte 
nie na języku, w jakim wykłada dr. Dobrzański, 
który obok dr. Ogonowskiego jes t jedynym do­
centem-prawa, wykładającym po rusku, ale na 
znanym charakterze politycznym dr. Dobrzau 
s kiego.

Nie możemy wątpić, że podpisani na prote­
ście pp. akademicy chcieli go w tym duchu u- 
łożyć, i gdyby osnowa protestu odpowiadała 
tama duchowi, nie bylibyśmy żaduego dodali 
przypi&ku; nie bylibyśmy go nazwali ani z pra­
wdą co do tych dwócti ustępów niezgodnym, 
ani nierozważnie ułożonym.

Dowiadujemy się zresztą, że podpisów na 
proteście więcej być nie mogło, bo był on wnie 
sjony tylko przez uczniów p ra w a . na cawartyna 
Tóko, i podpisali go wszyscy obęcąj we Lwo­
wie kóleazy z tego i okq.

Wyjaśnienie powj^ąpm posłuży u» każdy 
sposób do odparcia z góry sofizmatów, do ja ­
kich by Słowo zpehciało znaleźć powó4 w osno­
wie protestu.

szą z K o n s t a n t y n o p o l a - ,  że hr. Zichy 
miał w sobotę dłuższe posłuchanie u swłtana, 
w którem wyraził życźenia mocarstw, aby Porta 
nie wcześniej przedsiębrała reformy zamierzone,; 
dopóki ńie nadejdą propozycje mocarstw. Z te 
goź źródła podają pogłoskę o nastąpić mającej 
zmianie wielkiego wezyra. Podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa zdaje się, iż ta  wiadomość 
,es t wcześniejszą od wczorajszej depeszy ber­
lińskiej.

Berliński półurzędowy korespondent do 
Knlii. Ztg. pisze: „ K w e s t j a  w s e k o d n i a  
znajdowała się jeszcze do niedawna W taktem 
stadjnm, że śłnszna była obawa widzieć wniem 
zapowiedź n a r u s z e n i a  p o k o j u  e u r o  
p e j s  k i  eg o . W Wiedniu: przechodzą dwa 
przeciwne sobie prądy. Jedni wszelkiemi siłami 
pragną podtrzymania Turcji i występują prze­
ciw wszelkiej aneksji okręgów tureckich przez 
Austrję. Ci znajdują najlepsze poparcie w hr. 
Andrassym, który za nadto dobrze wie, że 
aneksja okręgów słowiańskich sprowadzi zmia­
nę politycznych stosunków w Austrji, gdyż w 
skatek liczebnego wzmożenia żywiołu słowiań­
skiego, uniemożliwi się przewaga Madiarów w 
Węgrzech.

„Następstwem tej zmiany musi być i w 
Przędli tawii przewaga polityczną Słowi&i, Dru­
gi prąd, z którym uważają w związku ostatnią 
podróż do Petersburga, dąży do a n e k t o w a ­
n i a  B o ś n i i .  Za ujście Dunaju Austrja mia­
łaby kompensatę w krajn nadadtiatyćkim." An- 
tor dalej mniema, iż pouieważ w interesie Nie­
miec leży niedopuścić żadnych zmian w Austrji, 
czy wewnętrznych ety zewnętrznych, więc prąd 
hr. Andrassego musi być decydującym. Autor 
widocznie nie wypowiedział wszystkiego co pra­
gnął, a artykuł jego uważać należy za echo 
zwyczajne głosów urzędowych.

Dawniejszą wiadomość o protektoracie an­
gielskim w Egipcie uzupełnia i potwierdza ko 
respondent londyński Chant, gdzie pisze, że 
rząd angielski zażądał od Egiptu cofnięcia się 
natychmiast s terytorjum zanzibarskiegO i sza­
nowania nietykalności posiadłości snłtana zan- 
zibarskiego. Również przesłał chedywowi roz­
kaz wstrzymania się od wszelkich aneksy] na 
szkodę króla Jana abissyńskiegw. Wszyscy sze­
fowie abissyńscy, którzy dotąd przesłali swe 
poddanie się chedywowi, są muzałmanie i spo­
dziewają się, że chediw otrzjrma upowataiienie 
do zachowania’ przy sobie terytoijów tych sze­
fów już nabytych; ale przyrzekł, że żadnego 
nowego zaboru w Abissynii nie dopuści się. 
Rząd angielski oświadczył się równo stanow­
czo przeciw wyprawie egipskiej na Masorę, lacz 
według wszelkiego prawdopodobieństwa pójdzie 
ona daląj swoją dregą. Aołmerzo cłwdywr pra- 
trtrą pomścić idę (przegranej i rzezi swych fcowa- 
rsyszy, Polecenie chedywowi do ópaszczenia 
ziem Zanzibaru i wstrzymania się od strony 
Abissynii, jes t więc pierwszym ważniejszym ak-‘ 
tem wpływu świeżo nabytego przez Anglię w 
Egipcie. i

Dzienniki n i e m i e c k i e  wiele miejsca po­

pod sobą, a mimo że zwolennicy jego przecho­
dzą pod berło Benningsena, Bismark piłtfłW nie 
może do utworzenia nowej większości,1 Atóra by 
była posłuszną skinieniom jego. Zdaje się, że 
w sejmie pru9kim opozycja liberałów przybie­
rze kształty dotykalniejsze. M aterjała dostarczy 
prąjekt organizacji ewangielickiego zboru pań­
stwowego. Przy debatach nad nim może tsze- 
regować się opozycja liberałów, jak to widać 
x ich organów, zapowiadających bnrziiwą z te ­
go powoda sesję sejmową. Projekt organizacji 
zboru ewangielickiego oparty będzie na uchwa­
łach synodu krajowego, który właśnie niedawno 
zakończył prace swoje, tak gorliwie popierane 
przez samego Wilhelma Przedłożona p rz e a fa l-  
ka lista kandydatów na człbhkow sytndft.-łtra- 
jowego ułożoną była wducbH h a l t u r k a m p f n ;  
Wilhelm powykreślał nazwiska ljbemttwi Owoz 
teraz organa ich, nie mogąc bezpośrednio «1« 
rzyć na cesarza, biją na synod i na Falko za 
to, że za mało uwzględniono żywioł świecki w 
sprawach kościelnych.

Jediwnześuif) z ogłoszoną wczoraj *- Nowej 
Presse depestą berlińską o wstrzymaniu przez 
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Wewnętrzne sprawy Galicji.
IX.

Projekt galicyjskiego wiecu przemysłowego.

W  dzisiejszych czasach są wydoskonalone 
nietylko mechaniczne środki wymiany myśli 
przez pismo, druk, telegraf i wyborny ustrój 
zakładów komunikacyjnych, lecz u tarły  Sie ta k ­
że zwyczaje, w wysokim stopniu ułatwiające 
osobiste porozumienie się w najtrudniejszych 
do rozwiązania kwestj&ch w drodze Ustnych 
rozpraw osób, zapatrujących się z rozmaitych 
punktów widzenia na jeden i ten sam przed­
miot. I  tak  np. różnorodne zdania w kweśbjach 
politycznych i społecznych, które dawńiej przez 
całe dziesiątki, a nieraz i setki lat uie^pUstrze- 
żenie nurtowały w dnszy rozrzucony^ *  ‘ma­
sie tu i owdzie myślicieli, lub w nsjlecasym 
razie pokutowały w czyśćcu bibliotek, dali w 
ustawodawczych zgromadzeniach szybkę kgrni- 
ję  się i uzyskąją znaczenie praw -obotefiiteją- 
cyeh. Doszło do tego, że nawet w. kWepaeeh 
ściśle naukowych, wymagających t  ńafrry 'swej 
powolnych i głębokich dociekań, zgromadaenia 
ludzi fachowych, pracujących w jedbym { tyia 
samym kierunku, nie pozostają bez (fckytelząue- 
go wpływu, tak, że z każdym rufcroa e*raz 
więcej zbiera się różnorodnych koqjgreąlir na­
ukowych.

My jeszcze nie mieliśmy czaąn Tyrobić 
sobie rutyny w ur ąądUME 
fąckowjeb, lecz nie jesteśmy ież całkiem bez 
doświadczenia na tem polu, bośmy p ase d et Mie­
li parę zjazdów: mianowicie zgromzdgepie b u r­
mistrzów, marszałków p o wiato wycb, .w ‘zeszły m 
roku zgromadzenie lekarzy i ppyęodnikjSw pol­
skich a niedawno zjazd ochotniczych straży o- 
gniowych. Najgorzej wypadł ziązfl 7prw esów 
Rad powiatowych w sprawach drogowych. P o­
kazało się jednak później,^ że był tylko

święcąją opisbwi r o z k ł a d u  p a r t j i  n a r  o- wiernem odbiciem usposobień krąjp, bq Jtymi 
d o w o-l ib  e r a l n  e j, który coraz bardziej u-Lma LłigamtowniejjzycL wywodów W^uŁiiałn

— i  j specjalnych komisy], ta sama "kon•
panowała w rozprawach nad retor-

jawniał się w lej bstatniej sesji parlamentu nie; 
mieokiego. Lasfcgr dpraz bardziej traci gnjnt fh łjś  i

Wigilja Bożego narodzenia.

Uroczystość, k tórą dzisiaj rozpoczynamy z 
chwilą pokazania się gwiazdy na stropie nie­
bieskim, jest niewątpliwie najpoetyczniejszą, 
najrzewniejszą i najradośniejszą ze wszystkich 
uroczystości chrześcijaństw a!

Jest ona u roczystości całego chrześcijań­
stwa, ale możnaby ją  nazwać uroczystością na­
rodową, polską, nigdzie bowiem z takie m na­
maszczeniem dneba nie jest.odbywaną, jak  u 
nas, nigdzie ceremonia wigilii Bożego narodze­
nia nie zawiera w sobie tylu zwyczajów sym­
bolicznych, pełnych głębokiego znaczenia, jak 
u nas. Łamanie się opłatkiem i dzielenie jego 
cząstkami jes t jakby wzajemnem łamaniem się 
i dzieleniem się w imię Boga serc wszystkich 
obecnych.

A któż wtedy obecnym ńie jes t przy stole, - 
pod którym siano dla nczczenia nbóstwa, w ja ­
kiem się Bóg narodził, znajduje. Obok pana i 
pani doma i rodziny, która zewsząd się zbiera, 
widzimy t i  przyjaciół, domowników i sługi. 
J e s t  to połączenie wieku i różnych stanów, w 
j«dną chrześcijańską rodzinę, która jak jest 
podstawą, tak  me być wzorem społeczeństwa.

Opłatek jes t symbolem Boga miłości, łą- 
czaciwo, w kofo,jedną m y^lą.jpdnem uezuciem, 
jednenł dążeniem p r z e j ę t e ;  myślą z Bpga .po­
wziętą, uczuciem z Niego wypływającem i dą­
żeniem do zrealizowania Jego woli.

Uroczystość, w której się symbolizuje 
chrześcijańskie znaczenie rodziny i społeczeń 
gtwa, ją s t więc, jak to już powiedzieliśmy,,naj- 
poetyczniejszą i najradośniejszą uroczystością.

Tq też prawdziwie czuje się nieszczęśliwym 
ten kto osamotniony nie może stanąć w kole 
łamiących się opłatkiem. A ilnż to takich osa- 
mobuonych? U nas, w koło nas, ilu biednych; 
ilu opustoszonych, których tkliwe sęrca wyszu­
kać i zaprosić do swego grona powinny i. Ilnż 
to npuszęzonyćh. a tęsknych zdała od ojczyzny 
w tym dniu wsponypać będzie gwiazdkę, która 
nas sprowadzi do jednego stołu? Iluż ich jes t 
na Syberjt, ilu na tn łactw ie!?

W eh wili, gdy. te słowa kreślimy, odbiera­
my list z tułaotwa, w którym pisze nasz zna­
jomy i przyjaciel:

„Wigilją będziemy tutaj obchodzić wszyscy 
razem, zachowując wszystkie zwyczaje polskie. 
J e s t  nas w tem wielkiem mieście kilkunasto. 
Jeżeli który zapomniał, że je s t cząstką wielkiej 
jipłskiąj rodziny, to dzisiaj sobie to przypomni, 
gdy aię zbierzemy w gospodzie, przy stole, na 
którym obrus przykryje siano, a  przy którym 
nie bedzie wprawdzie snopa polskiego, ale bę­
dzie herb Polski i cierniowa korona na ścianie 
po nad głowami biesiadników, jako godło i

losu i przeznaczenia naszego. Ściskamy się 
zwykle przy wigilii, a czasami i płaczemy, my­
śląc o swoich, dalekich od n a s ; ztąd też uczta 
ta, jes t ucztą wesela ale i boleści zarazem /

Skromne, a wymowne te słowa najlepiej 
Avypowiadają położenie naszego narodu smutne, 
a noszące w sobie znamiona wielkiej przy­
szłości.

Przyszłość tę przeczuwamy i jej przeczu­
ciem koimy bole, do których należy i ta  tę ­
sknota, jaką mamy właśnie do tych wszystkich, 
co są osamotnionymi na własnej ziemi, i do 
tych, co zdała od niej wzrok wytężają ku ro­
dzinnej stronie, upatrując gwiazdy, co nas przy 
stole łączyć będzie.

Oby połączenie to było zupełne i ze sfery 
rzewnego uczucia domowego zwyczaju przenio­
sło się w sferę narodowego i politycznego 
życia.

Oby wkrótce niebyło już na polskiej zieriii 
samotnych i nieszczęśliwych, i oby żaden Polak 
nie chodził już drogami wygnania i tułać twa.

Oby ta  jedność bratnia rqd?iny, dżteiaj 
„ około stołu gromadząca, zgromadziła Iw 
Wielkich chwilach rozstrzygania spraw publicz­
nych, w podobnie harmonyną całtóć narćjd 
cały!.

•©by w narodzie panowało zawsze dokła­
dne zrózuiutenie obowiązków, wypełnienie k tó­
rych uczyni go wolnym i niepodległym I

Łamiąc opłatek przy dzisiejszej wilii to 
mieć będziemy życzenie dla siebie i dla wszy­
stkich !

Kronika krakowska.
(DzieJko w ydrukow ane w L ip sk u  a ba rdzo  po­

trze b n e  w K ra k o w ie . — P ew ien  w n iosek  i p raw o 
do przedobiadow ej’ w ódeczki. —  M ówca, k tó ry  dw a­
naście  raz y  g ło s z ab ie ra ł. — N ie g rz ec zn a  g r z e ­
czność  i dz iękczynny  za  n ią  podarek . —  Pisnio 
M ające nie w y ch o d z ić , a by  uczynić  zadość  
sw em u program ow i. —  K oncep ta  bezkonseH śow e i 
hum oT ystyka konsensow ana . —  fcydki trze b iń sk ie . —  
R an  Pow idąj ja k o  adw oka t. —  W e n ta  i p rzypom ­
n ie n ie , i e  g ru d z ie ń  n ie j e s t  k w ie tn iem . — Śm iech, 
p ła cz  i z iew anie. — S m ntne  p ro ro c tw a  i g ra d  o 
śc ianę .)

Nu samą gwiazdkę, która właśnie nadcho­
dzi, jeden z  nakładców tutejszych wydał, bar­
dzo starannie w Lipsku wydrukowaną książe­
czkę p. n. „Zwyczaje towarzyskie (Le Savoir 
vivre) w ważniejszych okolicznościach życia 
przyjęte, według dzieł francuskich sp isane/

Dziełko to polecamy szczególnej uwadze 
czytelników, znajduje się w niem bowiem wiele 
praktycznych uwag, które się przydać mogą w 
życiu prywątnem i  pulbliczuem.

Gdyby np. szanowni członkowie Izby han 
dlowej, którzy na niedzielę ubiegłą zwołali zgro

madzeuie prredwyboreze do sali radnej, byli się 
rozczytali w tem dziełku, nie znaleźliby tam 
nigdzie wskazówki, że zwoływanie tych zgro­
madzeń na wieczór w dhin poprzedzającym wy­
bory, jest zwydftalent towarzyskim w tej wa­
żnej okoliczność lycła obywatelskiego przyję­
tym, lecz że owszem agitacja wyborcza tak 
spóźniona, mająca na celu jedynie zrobienie dy­
wersji w ostatniej chwili, i rzucenie kilku na­
zwisk na to tylko, aby rozstrzelenie nazwisk 
wywołać, cechuje to, co Francuzi le mavque du 
savoir~vivre nazywają.

Takiż mangue du savoir-vivrc okazał ba 
temże zgromadzenia jeden z mówców, gdy chciał, 
ażeby na zgromadzenia przedwyborcze nie byli 
dopuszczeni ci, którzy mają prawo brać udział 
w wyborach, tylko niektórzy z pomiędzy nich. 
Gdyby szanowny ten mówca odbył niejakie stjn- 
dja nad dziełkiem, wydanem przez p. Wildta, 
toby zapewne przyszedł do przekonania, i— 
skoro już przekonanie takie samo do niego 
przyjść nie chciało, — że k to  jest zaproszony 
nu objad, i ma prawo osiąść wraz z innymi do 
stołu, tema także służy niezaprzeczone prawo 
napić się przed obiadem wódeczki, jeżeli w o 
góle nektar ten staropolskim obyczajem jest go­
ściom podawany, i że odmówienia komnkolwitk 
kieliszka przez gospodarza, a cóż dopiero przez 
jednego z zaproszonych byłoby w najwyższym1 
stopniu niedelikatnością, z wyjątkiem, gdyby 
zakaz wychodził od osoby starszej wiekiem, a 
tyczył się podległego jego opiece dziecka, albo 
też ód doktora, a odnosił się do pacjenta. Niech­
że zatem szanowny mówca kupi sobie' dziełko, 
wydane nakładem p. Wildta, a na przyszłość 
nie będzie się dopuszczał tej niestosowności, o- 
raz innej, którą przy tej sposobności popełnił, 
zabierając głos w zgromadzeniu dwanaście ra­
zy, bez pytania przewodniczącego o pozwolenie. 
Zwyczajem w towarzystwach przyjętym jest, że 
jednemu mówcy w jednym przedmiocie nie wol­
no mówić więcej niż dwa razy, i że kto chce 
głos zabierać w jakiemkęłwiek zgromadzenia, 
które przed rozpoczęciem pbrkd Wybrało sobie 
przewodniczącego, winien tegoż przewodniczą­
cego prosić o głos, inaczej dyskusja zasaduieża 
zamienia się w rodzaj osóbistej kłótni, jak to 
dzięki szanownemu mówcy, na niedzielnem zgro­
madzeniu się stało.

Te kilka przykładów dostatecznie już do­
wodzą, że p. Wildt w samą porę przysłużył 
się czytającemu ogółowi wydaniem dziełka, o- 
pisującego towarzyskie zwyczaje, ale jeżeli ńie 
wydrukował bardzo znacznej liczby egzempla­
rzy, to dziełka tego wkrótce w handlu księgar­
skim zabraknie, ponieważ ogromnej ich liczby 
potrzebować będzie złośliwość ludzka na po­
darki dla bliźnich, którzy przeciw prawidłom 
uprzejmości towarzyskiej wykraczają. Ilnż to 
lijukij ..na#4zóir najlepiej wychowanych^nie-,zwrą-i 
ca uwagi lub ńie wie, że pytanie zwrócone doi 
damy: „czy pani dym nie szkodzi?* nietylko

nie je s t nprzejmą formą poproszenia o pozwo­
lenie palenia cygata lub papierosa, ale jes t do 
pewnego stopnia niegrzecznością, a przynaj­
mniej niegrzecznością jes t palenie cygara lub 
papierosa, gdy zagadnięta w ten sposób dama 
zapewni, iż dym bynajmniej jej zdrowiu nie za­
graża, gdyż odpowiedź taka nie jes t jeszcze do­
wodem, ie  ta  pani zezwala, ażeby w je j obe­
cności palone. Prawdopodobnie nie zaszkodzi­
łoby to jej zdrowiu, gdyby się ktoś przy niej 
zaczął rożbier&ć, świadomość jednak o tem nie 
jest jeszcze upoważnieniem dla nikogo, żeby 
przy niej zdejmował tninrek albo obuwie.

Otóż obecnie przy wyjściu dziełka, specjał 
nie poświęconego temu przedmiotowi, dama, 
która dozna takiego obejścia, niewątpliwie na­
zajutrz kupi to dziełko, i prześle je  w podarku 
troskliwemu o jej zdrowie towarzyszowi podró­
ży lub przechadzki, zakreślając niewielki ustęp 
na str. 143 i 144.

Nieszczęsny kawaler na wydania, gdy o- 
trzyma taki podarek — karjera jego jest zwi­
chnięta na cały nadchodzący karnawał. Aby się 
ustrzedz od takiej przygody, wszyscy kaw ale­
rowie na wydaniu będą się musieli także w 
dziełko, wydane nakładem p. W ildta, zaopa­
trzyć.

Mając kupować tyle egzemplarzy tego 
dziełka, nie jesteśmy bynąjmaiej w kłopocie, 
zkąd na to weźmiemy pieniędzy. Obrócimy na 
ton cel te guldeny, które miały pójść na pre­
numeratę nowego dziennika politycznego, ma­
jącego wychodzić od Nowego roku.

Dziennik ten bowiem wychodzić nie będzie. 
Rozmyślaliśmy jakiby mu nakreślić program 
polityczny, i uznaliśmy że najstosowniejszą bę­
dzie dla niego polityka nie wychodzenia. Po­
szliśmy w tym względzie w ślad naszej dele­
gacji w Radzie państwa, która, jak wiadomo, 
postanowiła stanąć w opozycji względem mini 
sterstwa, chodziło tylko o to, jaki ma być pro­
gram tej opozycji, i postanowiła wreszcie przy­
jąć za swój program opozycyjny niestawanie 
w opozycji. No, ja id ż .k a żd y  przyzna że naj­
lepszym organem opozycji nieoponnjącej będąie 
dziennik niewychodząoy, że. zatem nie wydająo 
tego dziennika najroztropniej i najpolityczniej 
postąpimy. W ynika ztąd, że nie wydawanie tego 
pisma jest wypływem rozważnego namysłu a 
nie na wiatr powziętego postanowienia.

A ,ludzie zaraz gadają, ie  ten dziennik za­
biły plotki. Ba! żebyi tylko gadali, — pibzą' 
to nawet i drukują. W Warszawskim Wieku 
czytaliśmy zabawną hiatorję, jako pewien re­
staurator zamiast kotietu usmażył koncept-, 
który jako wysmażony do warzonym być nie 
mógł, i jak  po połknięciu tego koncepta roz­
pierzchła .się na oztery stoony św iata garstka 
ludzi dobrej wioli; k tó rzy  się założeniem, tego 
-n ied o szłeg o , o rg a* .*  z a jm o w a li

JBŻeli tak  było, te  wartpby tego- p„restau­
ratora zapytać czy ma konsens na smażenie

konceptów, i jeżeli nie ma, pociągńąft go do 
prawnej odpowiedzialności za trudnienie się bez 
upoważnienia procederem humorysty.

Po co nam humorystów niekonsensowaaych, 
kiedy konsensowani jak Diabeł dostarczają hu­
moru w niepoślednim wcale gatunku. -Kto nie 
widział ryciny — przedstawiającej tavair-vivre 
żydków trzebińskich, jak przedstawiają się ks. 
Auerspergowi i mówią: „My obiwatełe viu Trze­
binia brengen Jaśnie Wielmożne Ekscełłenz 
dyplom na obiwatela z honorżem Y— ten tak  
jakby jednej z najdowcipniejszych rycin Szczutka 
me widział. Kto nie czytał wierszyku do pana 
Powidaja „gratisowego adwokata infam isów/ 
i kilku jeszcze innych artykułów ostatniego 
numeru, ten może jeszcze gustować w wysma­
żonych konceptach restanr&torskich, ale kto ma 
to wszystko za 20 centów, ten musiałby być 
zapełnię pozbawionym sm aku, gdyby znajdo­
wał upodobanie w tamtych, chociaż są rozda­
wane zadarmo.

Za darmo tak ie  lepsze rzeczy o nas mieć 
można niż tego rodzaju dzieunikobójcze ąuasi- 
humorystyczne prodnkcje. Zadarmo można zwie­
dzić wentę urządzouą na cel dobroczynny 
przez damy Towarzystwa sw. Wincentego a 
Paulo i nabrać przytem ochoty do nieposłania 
jakiegoś datku na instytut w Hernals, ale ku­
pienia sobie zaodpowiednią kwotę czegoś przy­
noszącego pożytek lab przyjemność, do kopie­
nia z tą  świadomością, ie  znaczna część zapła­
conej kwoty pójdzie na korzyść miejscowej, 
nie żadnej zagranicznej nędzy. Wenta, tegoro­
czna nie zawiodła publiczności, jest obfitą i  gu­
stownie u rządzoną ,— godzi się żeby i publi­
czność nie zawiodła wenty, gdyż zwodzenie się 
wzajemne dopuszczonem jest tylko w Aniu 
pierwszym kwietnia, zaś w drugiej pofowie 
grudnia stanowiłoby znowu ów mangue du sa- 
voir-virve, o którego antytezie dziełka wydane 
nakładem p. W ildta traktuje. -

A uiyteta przypomina nam tea tr. Niedawno 
na przedstawieniu „Dwóch sierótf* płakaliśmy 
tak, aż się wilgoć w gmachu, teatralnym zakra­
dła, teraz sie znów śmiejemy ,na reprezenta­
cjach wnuczki pani Angot, operetki jGirofl— 
G irofla/ Zwracamy uwagę dyrekcji teatru, że 
jeżeli śmiech i płacz zabierze w monopol;- to 
nam po za obrębem murów teatralnych pozo­
stanie tylko ziewać, co nie jes t znów rseezą 
tak przyjemną.

A  propos rzeczy przyjemnych, znajdą ich 
dla siebie wielkie multum wszystkie rządy eu ­
ropejskie w dziele pana Stefana Baszczyńskie­
go p. u. „Ameryka i Europa, studjum history­
czne i finansowe z krytycznym na sprawy spo­
łeczne poglądem/., Dzieło to w ysito  w tych 
dniach nakładem księgarni p. Adolfa Dygasiń­
skiego, ^ “przeczytałem je od deski do deski z 
ogromnem zajęciem, ale zrozpaczyłem o auto­
rze. Nie lękam się zostać fałszywym prorokiem 
jeżeli p. Baszczyńskiemu przepowiem, że nigdy



mą ustawy, drogowej na zgromadzeniu mar­
szałków, panowała i w sejmie. Zjazdy burmi­
strzów i przyrodników nie pociągnęły wpraw­
dzie za sobą wyników, sprowadzających rewo­
lucję wyobrażeń w przedmiotach, o których by- 
ł i  mowa na tych zgromadzeniach — lecz ie  
nie pozostały one bez dobrego wpływu, tego 
najwymowniejszym dowodem jest okoliczność, 
że uczestnicy, którzy przybyli nawet z najdal­
szych okolic, aby wziąć w nich udział, zado­
woleni powracali do domów.

Maże więc nie pozostałoby to bez pożyte­
cznego skutku, gdyby zebrali się we Lwowie 
lub w Krakowie znakomitsi właściciele fabryk 
i zawodowi przemysłowcy, członkowie M i o ­
dów mazeów przemysłowych, inżynierowie i  «- 
czeni zajmujący się przedmiotami wchodzącemi 
w zakres produkcji fabrycznej, przedstawiciele 
producentów płodów surowych i stow w tyszeń 
pokrewnych dążeń, dla ułożenia planu postępo­
wania w pracy nad rozwojem przem yśla k ra ­
jowego.

Materjału do obrad nie brakłoby. Oto wy­
mienimy pobieżnie tylko parę pytań , których 
rozbiór mógłby niemało przyczynić się do roz­
jaśnienia dróg, jakiemi postępować należy dla 

odniesienia przez pracę ludzką wartości han 
lowej płodów naszej ziemi:

1. W  których okolicach kraju, i jakie ga­
łęzie przemysłn przedstawiają najwięcej wido­
ków korzystnego rozwinięcia ?

2. Do jakich rodzajów produkcji przemy­
słowej odpowiedniej byłoby zastosować metodę 
wyrobu fabrycznego, a które znów możnaby 
podźwignąć przez udoskonalenie ręcznych wy­
robów ?

3. W których okolicach kraju możnaby 
rozwinąć t. z. przemysł domowy przez przy­
zwyczajenie ludności do użycia maszyn, i ja ­
kich maszyn ?

4. Gdzie i jakie fachowe szkoły przemy­
słowe byłyby szczególniej pożądanemi ?

5. W czem, i o ile_niezbędną jes t pomoc 
państwa, lub kraju i gmin dla rozwinięcia pro 
dukcji przemysłowej w Galicji?

6. Które przepisy co do wymiaru rozma­
itych opłat fiskalnych jakoteż taryfy ceł grani­
cznych wywierają szczególniej szkodliwy wpływ 
na rozwój przemysłu w naszym kraju?

7. O ile da zastosować się z korzyścią dla 
rozwoju przemysłu krajowego tworzenie spółek 
przemysłowych na zasadzie ustawy z dnia 9. 
kwietnia 1873 r. lub też, dla których gałęzi 
przedsiębiorstw fabrycznych odpowiedniejszą 
byłaby forma akcyjnych towarzystw albo zam­
kniętych spółek ?

8. Zkąd, i jakim sposobem możnaby ścią­
gnąć najwięcej taniego kapitału pieniężnego dla 
przedsiębiorstw przemysłowych w Galicji ?

9. Jakich środków użyć wypadałoby dla 
ułatwienia przemysłowcom tańszego kredytu 
niż dotychczasowy ?

10. O ile dotychczasowy stan dróg komu­
nikacyjnych, i taryfy przewozowe na kolejach, 
żelaznych przeszkadzają rozwojowi przemyśla 
krajowego, i które linie kolejowe lub drogi b i­
te nowe byłyby szczególniej pożądanemi dla 
interesów przemysłu ?

Nasuwa się jeszcze kwestja, kto miałby 
zająć się przyprowadzeniem do skutku i urzą­
dzaniem galicyjskiego wiecu przemysłowego, ja ­
koteż, na jaki czas najodpowiedniej byłoby ze­
branie się wiecu naznaczyć ?

Co do pierwszego pytania, to odpowiedź na 
nie bardzo łatwa. Oto inicjatorowie galicyjskiej 
.wystawy przemysłowej, która ma odbyć się we 
Lwowie w ciągu roku 1876, niechaj zajmą się 
przyprowadzeniem do skutku wiecu przemysło­
wego. Jes t to dla nich poniekąd obowiązkiem 
honoru, aby nie dali się nikomu wyręczyć w 
podjęciu tego trudu — zwłaszcza, że o ile 
wiemy rzeczywiście poruszono w tem szlache- 
tnem gronie patrjotów myśl zebrania kongresu 
przemysłowców galicyjskich.

Co się zaś tyczy pytania, kiedy powinien- 
by wiec edbyć się, to zachodzą dwie okolicz­
ności, które nakazują wziąć pod ścisły rozbiór,

w żyeiu od żadnego rządu europejskiego nie 
ŚM tN w  orderu, a że Ameryka repabłikańaka
orderów nie rozdaje, więc po najdłuższych la 
taeh dokona żywota bez dekoracji. Życie je ­
dnakże jes t komedią, jak tysiąc pisarzy, któ­
rych dla braku miejsca nie wyliczam, po wie- 
lekroć już powiedziało, a czyż komedja może 
się obyć bez dekoracji?..

I nietylko bez dekoracji będzie się musiał 
obyć p. Buszczyński, ale nadto w Enropie nie 
doczeka się uznania. W ykazał wprawdzie cy­
frami najautentyczniejszemi, że ludność Europy, 
która jest tylko dziewięć razy większą od lu­
dności Stanów Zjednoczonych, płaci 1375 razy 
więcej niż Stany Zjednoczone naczelnikom swo­
ich rządów, i to takim, których nie obierała po 
większej części, to jes t że rządy europejskie 
kosztują stosunkowo 153 razy więcej niż rząd 
amerykański, ale uparci monarchiści europejscy 
w tem właśnie znaleźć mogą dowód, że rządy 
europejskie są 153 razy lepsze. Ileż to rzeczy 
nam smakuje dlatego tylko że są drogie, i czyż 
to darmo mądrość narodów w Europie sankcjo­
nowała pewną maksymę o tanich pieniądzach i 
mięsie niektórego domowego zwierzęcia ? Jaki 
taki wierny poddany księcia Renss-Schleiz-Lo- 
benateiu - Ebersdorf - Gera dowiedziawszy się z 
książki p. Baszczyńskiego, że z podatków, które 
on składa na rzecz państwa, aż 36 procent idzie 
na ntrzymanie jego księcia, z dumą będzie spo­
glądał na wiernego poddanego Austro-Węgier, 
który na listę cywilną swego monarchy płaci 
29 razy mniej, bo jużciż kto 29 razy więcej 
daje, ma z tego tytułu 29 razy więcej honoru.

Groch o ścianę, panie Baszczyński, groch 
e ścianę! Cyfry mówią, ale do tych tylko, któ­
rzy je-chcą rozumieć — na Europę ta ochota 
jeszcze nie przyszła. Kiedyś, wnuki może nasze 
wydobędą tę książkę i przeczytają ją  ciekawie 
i  przejrzą się cyfrom i zrozumieją, jakie z nich 
wnioski wypły va'y. Co do nas i co do naszych 
dzieci, przerzucimy gruby tom pobieżnie, oboję­
tnie wzruszymy ramionami, i kładąc ją  ua puł- 
ce powiemy:

— W szystko to prawda... lecz cóż my na 
to poradzimy?..

.Praw dziwa, rozumna wolność, oparta na 
prawaeh narodów**, — oto program, jaki stawia 
p. Baszczyński ludzkości, aby ją  wywieść z du­
chowego obłędu, z zepsucia i z upodlenia. Któż 
by się nie pisał na ten program ? Ludzkość też 
dąży do niego omaekiem, biorąc tymczasem za 
jego urzeczywistnienie różne majaki. J e s t na­
dzieja, że gdy przypadkiem dojdzie do spełnie­
nia tego ideału, to się go już nie puści, ale że­
by szła do niego krokiem śmiałym i pewnym, 
tego od niej żądać nie można, bo dopiero gdy 
ów ideał będzie ziszczonym, spadnie jej z oczu 
ta  zasłona, co wzrok jej mroczy w pochodzie.

Kraków d. 20. grudnia 1875 r.
O m ikro n .

czy lepiej byłoby odbyć ten zjazd jeszcze w 
ciągu bieżącej zimy, lub też w czasie zapowie 
dzianej wystawy przemysłowej ? Za tem, aby 
wiec odbył się tej zimy, przemawia ten wzgląd, 
że W ydział krajowy przygotowuje z powodu 
przekazanego uiu do «*łatwieiria wniosku po-, 
sła Biłousa w przedmiocie przemysłu dom ow e^ 
przedłożenie do sejmu, który ma się zebrać już 
z początkiem wiosny. Otóż byłoby to bezwąt- 
pienia z pożytkiem dla sprawy, gdyby podano 
Wydziałowi krajowemu sposobność rozszerzyć 
treść tego przedłożenia w ogóle na wszystkie 
potrzeby przemysłu' — t. j. rękodzielnictwa, 
przemysłu domowego i produkcji fabrycznej, o 
ile te przedmioty wchodzą w zakres kompeten­
cji sejmu krajowego. Sesja Bady państwa po­
trw a też niezawodni* do Wielkiejnocy, naszym 
posłom nadarzyłaby się więc sposobność, na 
podstawi* uebwał wi«vu, jeszcze w tym roku 
poruszyć tam nie jeden przedmiot, przed jej 
forum należący, jak  np. w kwestji taryf kolejo­
wych, uzupełnienia sieci dróg żelaznych, budo­
wy drugorzędnych kolei itd.

Nie mniej jednak ważne względy przema­
wiają tak ie za tem, aby wiec odbył się w cza­
sie wystawy. Miauowicie dlatego, że nagroma­
dzone na wystawie okazy bardzo wymowną 
stanów łyby ilustrację do rozpraw wiecowych, 
a powtóre. że wystawa już sama przez się 
ściągnęłaby do Lwowa znaczną liczbę osobi­
stości, zajmujących się sprawami przemysłn 
krajowego.

Zresztą kiedykolwiek wiec ten odbyłby się, 
to jeżeli tylko będzie komu zająć się przypro­
wadzeniem jego do skutku, nie można w ąt­
pić, iż stanowiłby on epokę w dziejach rozwo­
ju przemysłu galicyjskiego, bo podałby sposo­
bność ułożenia systematycznego planu działa­
nia w tym przedmiocie, i jeżeli pojedyncze punk- 
ta  jego programu byłyby uprzednio opracowane 
wyczerpująco przez należycie uzdolnionych re­
ferentów specjalnych, a rozprawy nad niemi 
byłyby pokierowane umiejętnie, to niezawodnie 
pociągnąłby wiec za sobą nietylko teoretyczne 
ale i praktyczne skutki.

Korespondencje „Gaz. i\ar.“
W iedeń 21. grudnia.

(Y.) Rozprawy nad budżetem ukończone: 
deficyt w wysokości 30 milionów sankcjonowa­
ny! — To też dawno zamknęły się podwoje 
szmerlingowskiego teatru pod Szkocką bra­
mą, ażeby jak Bóg da doczekać po nowym ro- 
kn znowu się otworzyć i znowu jak  z rogu 
obfitości posypać nowe dobrodziejstwa na ludy. 
Ach, te dobrodziejstwa! —- kością w gardle 
stoją one już nawet samym Niemcom: bankruc­
twa i ogólna nędza w Austrji, to widome zdo­
bycze tego systemu politycznego, który mieniąc 
sięliberalnym,nie araie w niczem uszanować praw 
nie-niemieckich narodowości i gdzie tylko może 
takowe gwałci. Jak  dłngo on się jeszcze u ste­
ru trzymać będzie, trudno apodyktycznie po­
wiedzieć — chociaż nam się zdaje, że obecnie 
już ostatkami goni, gdyż koniec końców i sa­
mym Niemcom zabraknie cierpliwości tego pseu- 
do-liberalnego Molocha karmić ostatkami swo­
jego mienia. Dokąd, do jakiej materjalnej prze­
paści przyprowadziła A ustrji wiernokanstytu- 
cyjńość, dowodzi najlepiej jej opłakany stan 
gospodarczy i finansowy, dowodzi w niezbity 
sposób ogólna nędza, która jak  zaraza czem raz 
groźniej ogarnia wszelki# warstwy społeczeń­
stwa. Tak dłużej p o z o s ta ć  nie może — zdrowy 
zmysł ludności niemieckiej nieda się dłużej ba­
łamucić frazesami centralistycznej prasy, i  p rę ­
dzej ezy później wystąpi przeciwko systemowi, 
który niezdolny jes t zażegnać ogólnej mizerji 
finansowej, a natomiast nowe deficyta i nowe 
podatki na ludność zwala.

Na ostatniem posiedzeniu Izby panów stał 
się wypadek, dla centralistów arcyuiemily. Ben- 

jaminek konęeptów wiernokonstytucyjuych, tak 
zwany „wniosek W ildauera“, skierowany głó­
wnie przeciwko kompetencji sejmów pod wzglę­
dem prawodawstwa szkolnego, został w Izbie 
wyższej odrzucony. Podczas rozprawy nad tym 
wnioskiem zabrał głos ks. Czartoryski, jako 
pierwszy mówca, i w bardzo przekonujący spo­
sób wystąpił przeciwko niemo. Na wstępie pod­
niósł mówca tę koliezność, że w sprawozdania 
komisji edukacyjuej wyraźna jest wzmianka, że 
sprawa, która przez niniejszy projekt ma być 
uporządkowaną, należy do kategorji tych spraw, 
Dad któremi li sejmom przysłużą konstytucyjne 
prawo rozstrzygania. Na dowód są wszystkie 
sejmy poszczegółowo przytoczone, które podo­
bne prawa już uchwaliły. Z powodu, i i  sejmy 
tyrolski i tryesteński podobnego prawa dotych­
czas jeszcze nie uchwaliły, windykuje rajchsrat 
prawo dla siebie, które jedynie tylko sejmom 

rzysłużą W całej konstytucji nie ma ani je- 
nej wzmianki, k*óraby taką redukcję mogła n 

sprawiedliwić. Podobne postępowanie mogłoby 
tylko w takim razie być ^łnsznem, gdyby rajclis- 
ra t był rodzajem wyższej instytucji nad sejma­
mi, w którym to razie przysługiwałoby mn pra 
wo kontroli. Tymczasem tak nie jest. Podług 
ustanowień konstytucyjnych, nie stoją sejmy pod 
kontrolą rajchsratu, tylko obydwa ciała parla­
mentarne stoją obok siebie, ą tak  sejmy, jako­
też i rajchsrat mają ściśle prawem ograniczony 
zakres działania. Dalei powiada mówca, że 
wprawdzie przysłaża sejmom prawo zrzeczenia 
się swoich prerogatyw na rzecz rajchsratu, je ­
dnakże w obecnym wypadku nie uczynił tego 
ani sejm tyrolski, ani też tryesteński. Napróżuo 
szukać trzeba w sprawozdania komisji jakiej 
kolwiek głównej zasady, lub też specjalnego 
paragrafu, podług którego wniosek niuiejszy 
dałby się bronić. Nic nad względy opportun , 
i z tego to stanowiska, ze stanowiska pewnej 
partji politycznej, zale:anam  komisja swój ela­
b o ra t Jednakże tu nie chodzi ani o narodową, 
ani o religijną, ani też o polityczną kwestję — 
nam powiuno jedynie chodzić o rozstrzygnięcie 
z prawnego stanowiska tej sprawy. Dlatego są ­
dzi mówca, że względy oportuune nie powinny 
stać tu  na pierwszem miejscu. Zwyczajnie jest 
rajchsrat w sporach, gdzie chodzi o rozstrzy 
ganię co do kompetencji sejmu, sędzią i partją 
zarazem — że wyrok zwyczajnie na niekorzyść 
sejmom wypada, o tem świadczą liczne dowo­
dy, mimo to oświadcza się książę Czartoryski 
wyraźnie przeciwko wnioskowi, ponieważ uważa 
on pod tym względem, a szczególnie w obe­
cnym wypadku rajchsrat, jako niekompetehtny 
do rozstrzygnięcia.

Po Czartoryskim mówili za wnioskiem 
Lichtenfels i Schmerling. Na szczególną wzmian­
kę zasługuje wystąpienie przeciwko wnioskowi 
byłego prezydenta „bttrgerministerjum" a bożka 
centralistycznego, p. Hasnera. Uważa on rów­
nież w tym wypadku zamach na kompetencję 
sejmów. Wprawdzie mniema on, że przysłnża 
do tego prawo rajchsratowi, jednakże w obe­
cnym wypadku nie widzi ou do tego dostate­
cznego powoda. Dalej twierdzi „der ergraute 
Verfassuugskampe“, że cały ten projekt jes t do

niczego. Czternaście sejmów krajowych zawo- 
towało na podstawie przysługującego im pra­
wa — ustawę o nadzorze szkolnym. Pomińmy 
sejm tyrolski i tryesteński a zapytajcie — do­
słowną, argumentacja fi. Hasnera — inne wier- 
nokonstytucyjne sejmy, czyli one chętnie po­
zwolą się pozbawić raz udzielonej im kompe­
tencji pod tym względem — jestem przekona­
ny, że sejm najbardziej wiernokonstytucyjny 
wam odpowie: Nie zrzekam się, ponieważ zro­
biłem w zupełnie legalny sposób użytek z mo­
jego prawa. Wprawdzie każdej chwili mogłaby 
kompetencja sejmów być zcieśnioną, jednakże 
dla osiągnięcia tego cela nie trzeba szukać a 
tort przez przyczyay i argumentować, że je ­
żeli jeden lub dwa sejmy nie zrobiły wcale lub 
też w nieodpowiedni sposób zrobiły z przysłu­
gującego im prawa użytek — to dla tego wy­
nika konsekwencja wkraczać bezprawnie w za­
kres działania sejmowego. Z tych powodów u- 
waża mówca za niemożebne głosować za pro­
jektem komisji.

Wystąpieuie Hasnera ultra-centralisty prze­
ciwko wnioskowi Wildauera „dem Schmerzens- 
kinde der yerfassungsparthei14, jak ten wniosek 
prasa wiedeńska zowie — jest najniezbitszym 
dowodem do jakiej arogancji i do jakich bez­
prawi klika t,a się posuwa, skoro w własnym 
jej obozie taką odprawę dostaje. Smutne zaiste 
czasy, jeś li'tacy  Hasnerowie muszą w obronie 
praw naszych kruszyć kopie! Ani słowa, żeś­
my już daleko zaszli na drodze pracy organi­
cznej i utylitarnej polityki.

Przy glosowaniu równa liczba głosów 34 
przeciw 34 rozstrzygnęła, że wniosek upadł. 
Central iści Hasner, Kaiserfeld, dr. Uńger, opat 
Helferstorfer i Holzgethan głosowali przeciw. 
O mało co byliby centraliści jurc caduco oduie 
śli w tej sprawie zwycięztwo. Przy pierwszem 
głosowaniu stało 33 głosów przeciwko 33 z 
powodu, iż przy czytaniu imion obecnych człon­
ków pominięto nazwisko br. Rossbacher i dr. 
Hasnera. Po skończonem czytaniu podnosi się 
pierwszy i oświadcza, że jego pominięto i że 
on za wnioskiem głosuje, centraliści już, już 
byli pewni zwycięztwa, aż oto znowu powstaje 
Hasner i oświadcza, że jego również pominięto, 
przyczem jednakże powiada, że przeciwko wnio­
skowi glosnje. Tym sposobem zamieniła się w 
jeduej chwili wygrana w przegranę, „und das 
Schmerzenskiud wurde ohue Sang und Klang 
zu Grabę getragen1*.

Z tego powodu podnosi prasa centralisty­
czna okropny lament. N ow a Pretse w długim 
leaderze, który się słowami zaczyna „das Un- 
erw artete ist gesehehen!** gorzkie czyni Izbie 
panów wyrzuty. „Stoimy! — powiada Weltblatt 
z Fichtegasse, przed faktem, którego sobie 
wytlómaczyć w żaden sposób nie możemy.

„Wniosek, którego cała koncepcja i tenden­
cja głównie ku wzmocnieuiu tak srodze zagro­
żonej (!) idei państwowej (Reichsgedankens) dą 
źy, został właśnie tam, gdzie dotychczas przy­
zwyczajeni byliśmy szukać tej idei głównego 
przybytku, odrzuconym!“ Tagblcdt również la ­
mentuje we wstępnym artykule pod apokalipty­
cznym napisem: „Eine Stirame! ‘ nad tem zda­
rzeniem. Tym, którego „demokratyczny organ'* 
kamienuje,, nie jest jednak właściwy sprawca 
centralistycznej klęski Hasner, tylko K aiser­
feld, który równie przeciwko wnioskowi głoso­
wał. „Coś tam bardzo licho z Damą", skoro 
własnych proroków zaezyuają nasi cywilizato- 
rowie błotem obrzucać.

Z Izby  sądowej- # 
Tarnopol d nia  12. g ru d n ia . ( Mordcr»two i 

g w ałt publiczny.)  (C ią g  da lszy .)
W  lis to p ad z ie  roku  zesz łeg o  po sta n o w ił.m  s t a ­

wić się w sądzie  i k a rę  odsiedzieć. P o szed łem  do 
G rzym ałow a w g rudn iu  i spo tkałem  się tam  ż  n ie ­
ja k im  D nńeiem , h an d larzem  zboża.

—  A g d z ież  ty  id z ie s z ?  —  z ap y ta ł m nie  te n ­
że. Idę  ka rę  odsiedzieć . —  W a r ja c ie ,  to n ie szc zę ­
śc ie  tw o je , uc ieka j co żywo. O baw iając  się  ba rdzo , 
do tego  podm&wiony p rze z  z ięc ia  D an c ia , M otia i 
k o m isa rza  L eo n a  P io trow sk iego , postanow iłem  znów  
nciekać. D nncio sam  się  w m ów ił z p o życzką  1000  
*ł. i ra d z ił je ch a ć  do W iedn ia . P o jechałem  tam  i 
ndalem  się  znów do H on igsm ana. 30 . s ty c z n ia  1875  
dow iedzia łem  się , że m oja  p ro śb a  sy g n a tu ry  nie 
nzyB kala. Zim no mi się  zrob iło , zdaw ało  mi się, 
że mi głow a pęknie. Je źd z ić  3 raz y  do W iedn ia , 
s tra c ić  p rze sz ło  1 000  zł. i  w szys tko  nadarem n ie! 
H onigsm an po radz ił mi na  d rag i dzień, abym  w ra ­
c a ją c  p rze z  Lw ów , w s tą p ił do Je g o  E k sc e l. S zen- 
k a  i  p ro s ił o ła sk ę , abym  sam  mógł się  s taw ić  do 
sądn. Z robiłem  ta k . P om odliw szy  się  s z c z e rz e  w 
kościele  n B e rn a rd y n ó w , poszedłem  do ap e la c ji. 
T am  ja k iś  pan  pow iedzia ł mi, abym  na jlep ie j p i­
sem ne z rob ił podan ie. W róc iłem  do domu, tn  do­
w iedzia łem  się, że żan d a rm i w ciąż  k rą ż ą  we w si, 
s z u k a ją c  z a  m ną. W zią w szy  1 30  zł. do k ie szen i, 
udałem  się  w la sy . L u d zi p ro siłem , aby  m nie do 
w iosny  uk ryw a li. U kryw ano m nie , a  j a  im z a  to 
p ła c ił wódkę i piw o. Ż an d a rm i w ciąż  w łóczy li się  
po wsi lecz  w ó jt zaw sze  p row adził ich ja k  b łędne  
ow ce, tam  w łaśnie gdzie  m nie nie było. Sta 
za  pew nego dow iedzia łem  się  od D u aę ia , że ju ż  
będę m ógł dobrow olnie  w są d zie  s ię  staw ić . P o - ' 
sła łem  po w ódkę z nc iechy , i b aw iliśm y się. W  tem  
p o w sta je  k r z y k :  Ż an d a rm i! j a  skaczę  do szp ięb le- 
r z a , oni za  m ną. Cndem mi się  ndało  uc iec . W y r ­
w ałem  deskę z dachu 1 p rze z  te n  o tw ór skoczy łem  
boso w śn iag . B ieg łem  ta k  przesz ło  3 0 0 0  kroków , 
i odm roziłem  sobie  nogi. O d tąd  ż an d a rm i by li dla 
m nie s tra szy d łe m ; w idziałem  ic h  we dn ie  i w  nocy 
i w ciąż  mi s ię  zdaw ało, że z ich  Btrony c zeka  
m nie ja k ie ś  n ie szczęśc ie .

D n ia  20 . lip c a  b. r . po ćllaiszem  ta la c tw ie  
zb liży łem  się  kn mej chac ie. T n  rozpow iadały  mi 
m oje dz ia tk i o śm ierci ojca, ja k  ojc iec  p ła k ał p rzed 
śm ie rc ią , że m nie nie może pobłogosław ić, jako  
p ie rw sz eg o  syna . Ż al m nie o g a rn ą ł, ro zp ła k ałem  
się , może p ie rw sz y  raz  w ż y c ia . W iec zó r  w y b ra ­
łem  się  na  noc leg  w zboże , w ziąw szy  ze sobą  oto 
te n  p is to le t dw nrnrkow y (w skazu je  n a  korpus de 
lic ti) . P o n iew a ż  z a c z ą ł r z ę s is ty  deszcz  pad ać , p r z e ­
to  w róciłem  do domu na necleg  a m ianow icie  do 
n ledokończego  chlew kn n a  s try c h . D odać tn  m uszę, 
że w ieczó r w yp iłem  blisko k w artę  w ódki i k ła d ąc  
się  spać  ta k ie  p iłem  takow ą. J u ż  dobrze po pó ł­
nocy zb u d ził mnie k r z y k :  „ b n dynek  z a p a l ić !“ P i ­
s to le t w tedy  m iałem  w sp odn iach  n a b ity  p ięc ia  
ś ru ta m i w ielkości g rochu  ch łopsk iego , z k a rk ie m  
odw iedzionym . B ieg a jąc  po s try c h u  p rze s tra sz o n y  
zapad łem  m iędzy  belk i i  w tedy  p is to le t w ypalił 
m imo mej w oli. N a ra z  z rob iła  się  c isza  na dole... 
W ołam  z g ó ry  o ra tu n e k  a  p a robek  mój mówi mi, 
i e  ż an d a rm a  zab iłem , a  d ra g i żan d a rm  uc iek ł i t e ­
r a z  p isze  ja k iś  protokół u w ójta . Ż an d a rm a  nie 
m iałem  zam ia rn  zab ić , tn  ty łk o  p rzy p a d ek  w inien. 
U ciek łszy  t e  s try c h u  uk ryw a łem  się w pob lisk ich  
la sac h . Byłbym  się sam  oddał sądow i, a le  zaw sze ; 
ba łem  się żandarm ów .

D n ia  7. p a źd z ie rn ik a  b. r. p rzydybany  z o s ta ­
łem  przez  3 żandarm ów  n a  koniach. Było to pod 
w ie c z ó r; słońce św ieciło  na  n ieb ie  na w ysokość  
chłopa. U ciekałem  p rze d  nim i, s trz e la li  za  m ną i 
z ra n ili  m nie w rękę . B lisko 70  k u le k  zab rzm iało  
kolo m oich a s /u . M iałem  jn ż  z a m ia r  sam  sieb ie

zastrzelić i rzekłem do żandarmów: Panowie, j a
się na wasze konto z ab iję . N ie  groziłem jednak, 
że ich będę strzelał.

N astępn ie  ociek łem  do okopanego  la sku  ; ż a n ­
da rm i z o s ta l i  p rze d  row em . D obrow olsk i kom endan t 
r ad z ił m i, abym  się  poddał, m ó w ią c : „ J a ś k u  n ic  
ci się  n ie s ta n ie , po jedziem y raz em  do są d n , mam 
d la  c iebie p a ra g ra fy ."

P e rsw a z je  żandarm ów  nic nie pom ogły; ła d zi 
ty c h  bałem  się, j a k  ognia . D obrow olsk i ofiarow ał 
mi n a w e t k ie lisz ek  w ódki; nap iłem  się  takow ej. 
M iałem  się je d n a k  w ciąż  n a  baczności, i p is to le ty  
w ciąż  m iałem  koło sieb ie . D ali mi d rng i r a z  w ód­
ki p rze z  znajom ego Sam łą , bo tr z e b a  w iedzieć, że 
t r z e c i  ż an d a rm  sprow adz ił k ilk a  gm in n a  m nie. —  
L a d z ie  ci o to c iy li  la sek . D ra g a  w ódka n ie b y ła  
ju ż  dob ra. P r z y  św ie tle  k s ię ży c a  z auw aży łem , że 
w n ie j coś pływ a, z d a je  mi się  pok ruszone  s ia rn i 
ezk i. H is to r ja  c a ła  trw a ła  od zachodn  s łońca  aż 
do pó łnocy . Po północy d o p a trz y w szy  chwilę s to ­
sow ną ociekłem  z la sku  do lasów  K ozien ick ich . Po 
drodze opadłem  n a  ziem ię i w tedy  p is to le t mi w y­
palił. U m yślnie nie s trz e liłem .

D n ia  14. p a źd z ie rn ik a  p rzyszedłem  do Koko- 
sz y n iec  do m ej s io s try  nad  ranem . P oniew aż b r a ­
m a by ła  z am kn ię ta  a p rzez  p a rk a n  przebyć  nie 
m ogłem , bo rę k a  mi mocno spuch ła , poszedłem  do 
są s ia d a  P a c h a jły  na  szopę i tam  m nie z łapano . 
T e ra z  m am spokój, a le  drogo op łacony .

P rzew o d n iczący  z b ija  k łam liw ą  obronę G anca  
rza , w szczególności co do s tr z a łu , od k tó reg o  
pad ł W ysock i. R obi też o ska rżonem u uw agę, iż 
niepo trzebn ie  się  ba ł żandarm ów . Ż in d a rm  j e s t  s łu ­
g ą  i m nsi rob ić  to, ro mn sąd  nakaże . N iep raw dą  
je s t ,  ja k o b y  o jca  G an  a  rza  chorego w zięto do a re ­
sz tu  i bez p rze rw y  8 dn i pod k luczem  trzym ano . 
W ięźniow ie w ychodzą na  św ieże  p ow ie trze , a  je że li 
k tó ry  z a c h o n je  oddaje  się  go do szp ita lu

O skarżony  P a ńko  P ncha jło  p rz y sn a je ,  że da ł 
p rzy tu łek  G ancarzow i i b n ty  je g o  z a  drzw i scho ­
w ał, a le  uczyn ił to d la  tego , że s ię  G an c a rza  o- 
b a w ia ł.

P rz y s tą p io n o  do p rze słu c h an ia  św iadków .
Św iadek  M ikołaj P ó łto rak , żan d a rm  s ta c jo n o ­

w any  w S ka łac ie  po d a je : Z 19. na  20 . lip c a  b. r. 
przysz liśm y  do w si S taw e k  położonej n ad  g ra n ic ą  
m oskiew ską. Ś ledziliśm y z a  zb rodn ia rzem  M ozy 
czeńką, o raz  m ieliśm y do są d u  dostaw ić  G an c a rza . 
G dyśm y p rzy sz li n a  je g o  obe jśc ie , p ow iedzia ł nam  
pa ro b e k  G an c a rza , gd z ie  g o spodarz  nocuje. Gdy 
zaw ezw an ie  tegoż  w im ien ia  p ra w a  pozostało  bez 
sk u tk u , p rzystaw iono  d rab in ę  do szopy . W ysock i 
z aczą ł leźć  po n ie j, lecz  go G ancarz  ude rzy ł czem ś 
tw ardem  po głow ie , ta k  Że mn aż kapelu sz  spad i 
na  ziem ię. G dy zw ołano  w ięcej lu d z i i p rz y n ie s io ­
no la ta rn ię , uda ł się  W ysocki p o w tó rn ie  ko skopie, 
lecz  za ledw ie  się  do tak ow ej zb liży ł, p a d ł s t r z a ł  
z gó ry  i W ysock i pad ł trap e m . Co żyło uciek ło  od 
szopy. G an c arz  zaś  z s z o p y  z a ra z  po s tr z a le  ode­
zw a ł s ię  do żony  n a  je j  z ap y ta n ie  co n a ro b ił :  P o ­
p a trz  s ię  com narob ił, i d rug iego  ż an d a rm a  ja k  
p sa  z astrz e lę .

P r z y  u ję c ia  G an c arza  14 . p a ź d z ie rn ik a  byłem  
ta k że . W zyw aliśm y  go aby  z la z ł z szopy . N ie 
c h c ia ł tego  z rob ić , tw ie rd z ąc , że  się  nas obaw ia. 
P ro s ił , ab y  m n k s ię d za  sprow adzono  lnb  u rzę d n ik a  
W re szc ie  z rz u c ił nam  p is to le ty , ta k , że aż  zam ek 
od je d n eg o  od lecia ł.

Św iadek  P in k as  M arm or podaje, że 20. lipca  
jn ż  po północy, w ó jt k a z a ł m n iść na  obejścia  
G an c za rz a . Ś w iadek  podniósł ka p c ln sz  W ysockiego  
i p rz y s ta w ił d rab in ę . G dy s tr z a ł  pad ł, M arm or P in ­
k as p ie rw szy  nciek ł. J e s z c z e  f le jtuch  npadł mn 
na  nogę.

Z z eznań  św ia d k a  P a ń k a  Z u b a, w ó jta  Sta* 
w iańsb iego , to ty lko  zanotow ać w ypada, iż  G a n ­
c za rz  m ów ił: N igdy  nie chodź z ż an d a rm am i n a  
p rzedzie , niech  oni będą  na  p z idzie.

Św iadkow ie  K iry ło  Z acharko  i O leksa  S z c ze r-  
ban  z ez n ają  m nie j w ięcej to sam o, co pow yżsi 
św iadkow ie.

N astęp n ie  o dczy tano  protokół og lędzin  zw łok 
żan d a rm a  W ysockiego. O rzeczen ie  dr. E k h a rd ta  i 
le k a rz a  P la n e ra  w obec z ez n an ia  o sk a rż o n eg o , die 
p rz e d s ta w ia  żadnego  in te re su .

O brońca  D elinow ski tw ie rd z i, i e  W ysock i 
p rzypadk iem  z o s ta ł z as trz e lo n y  i w nosi, aby z a ­
w ezw ano do ro zp raw y  dw óch rze czoznaw ców  my 
śliw ych  n a  okoliczność, i i  G an c za rz  w tedy , gdy  
npadł m iędzy belk i w y strze liw sz y  p ray p ad k io m  * 
k ie szen i spodeó  , m ógł zab ić  W ysock iego .

P ro k u ra to r  sp rze ciw ił się  tem u  w n ioskow i z 
te j p ro s te j p rzy czy n y , że m yślrw i nie s tr z e la ją  n i­
gd y  z k ie sze n i, w ięc tru d n o  ich n a  ta k ą  okoli-, 
czność  pow oływ ać.

T ry b u n a ł po k ró tk ie j na ra d z ie  uchw alił nie 
p rzychy lić  się  do w nloskn  ob rońcy

Św iadkow ie  K aro l D o b ro w o lsk i, F e rd y n an d  
L a n g  i S tan is ław  M utyszczak , żan d a rm i ‘z Tonstie- 
go p o św iadczają  okoliczności z d. 7. i 14 . p a ź d z ie r ­
n ika . Z ez n an ia  ich są  zgodne. W  d. 7 . p a ź d z ie r ­
n ika  G ancza rz  g ro z ił im , iż będzie n a  nich s t r z e ­
lał, a  m a jąc  p rzeciw  nim sk ierow ane lu fy  dw óch 
p is to letów , trzym a! ich w oddalen iu  od sieb ie . Za 
G anczarzem  s trz e la n o  moŹJ 14 ra z y , nie ja k  on 
tw ie rd z i 70  raz y . W  le sie  g ro z ił im  G a n c z a rz : 
„N iech  się  żaden  z w as n ie  w aży  do m nie p rz y ­
s tąp ić , ho s trz e lę  mn w łeb  i ja k  p sa  z ab iję . “ O d-; 
g ra ż a ł się ta k że  na  R akow sk iego  1 K arp iń sk ieg o : 
gdybym  je szc ze  p rzed  śm ie rc ią  m iał tu  K okow skie­
go i K arp iń sk iego ! da jc ie  mi ich, j a  ich nauczę! 
D ajcie  mi td  ta k że  adw okatów  i żydów , bo p rze z  
nich w szys tko  s tra c iłe m .

Z ajśc ie  z  d. 14. p a źd z ie rn ik a  jn ż  w iadom e 
czytelnikom . G an c za rz  ra n n y  I znużony  c iąg łą  
w łic ię g ą  poddał się żandarm om . P r n z ja s z  P o - 
cbajło  oddał leśnego  H an n b a la  w ich ręce.

Św iadek  J a n  K ircz ak , żandarm , opow iada poj 
m anie  G an e za rz a r  J a  p ie rw sz y  w sżediem  de  szopy  
i zobaczyłem  G an c za rz a . T en ż e  chw ycił z a  broń. 
Cofnąłem  się  n a ty ch m iast. Byłbym  go  s a ra e  z a ­
strz e lił , a le  poniew aż nas w ięcej było, w ięc  mn 
ży cie  darow ałem .

Św iadek  P aw eł K arm azyn  opow iada o ob lę­
żen ia  G an c z a rz a  w lesie . B ieg łem  raz em  z H an - 
dz iak iem  za  uc ieka jącym  G ancza rzem . T enże  n a ­
gle odw róaił s ię  i s tr z e lił  r a z ,  lecz  chybił.

O skarżony  tw ie rd z i, że w tedy  up a d ł na  ziem ię 
i p is to le t w ypalił sam .

Św iadek  A po lina ry  R akow sk i, w łaśc ic ie l d&br 
z e  S taw ek , podaje, że w ciąż dochodziły  go pogło­
sk i, iż G an c za rz  chce  go sa s trz e lić , i że n a  niego  
sp row adz i bandę  M nryczenk i. B yłem  n ie s p o k o jn y ; 
s ły sza łam  pu 1 0 — 12 strz a łó w  d z ien n ie ; to  G an ­
c z a rz  ćw iczył s ię  w  s tr z e la n ia  do cela . W  liście  
do a rę d a rz a  A lga rego  p isanym , k a za ł mo się  ze 
ś ta w e k  w y b ie ra ć ; d la tego  też  uciek łem  dn ia  1 . 
s ie rp n ia  ze S taw e k  i w róciłem  aż  po ujęciu G an ­
cza rz a . P rz e z  3 praw ie  m iesiące  by łem  n a  em i­
g ra c ji ...

O b rońca  do św ia d k a : J a k ż e  św iadek  w ie , że- 
G an c za rz  s tr z e la ł?  Ś w ia d e k : T aż e  s ły sz a łem ...

O brońca: A leż  G am czarz die m iai ty le  am u­
n ic ji i p rochu ..

Św iadek  G rz eg o rz  S en ik  zez n aje , iż  ty lk o  od 
ła d zi s ły sz a ł, żfe gafrnckarz chcia ł K arpińskiego-, 
S a k o w sk ie g o  i k s ię d za  z a s trz e lić .

O skarżony . J a k tb ?  J a  b / tń  m iał kom u z a ­
strz e le n iem  g ro z ić ?  " J a ,  k tó ry  ja k  m ysz się  k r y ­
lem, ja  k tó ry  z a ra z  Uciekałem, ja k  ty lko  p ta sze k  
sk rzy d łam i z a trz e p o ta ł, j a k  ty lk o  m uszka  z a b rz ę ­
c za ła  W p o w ie trz a ..,

Przystąpiono do przesłuchania świadka Miko­
łaja K arp iń sk ieg o . '

O brońca. P oniew aż  ten  św iadek  j e s t  źródłem , 
powodem , p rzy c zy n ą , począ tk iem  n ie szc zę śc ia  G an ­
cza rz a , p rz e to  sp rzeciw iam  się  zap rzy s ięż en iu  
tegoż.

P ro k u ra to r  w nosi na  z a p rz y s ię ż e n ie ; t ry b u n a ł 
nchw ala  św ia d k a  z ap rzy s iąd z .

Ś w iadek  z ez n a je  po z ap rzy s ięż en ia , że ty lko  
s ły sz a ł od ludz i, że się G an c za rz  na n iego  o d ­
g ra ż a ł. (D ok. n a s t.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— W sobotę d. 2)5, Ti. m. w te a tr z e  na  dochód 

S to w a rzy sz en ia  w za j;m n e j pom ocy a rty s tó w  sceny  
polskiej w *-Jaw uw ie H alka, ope ra  M unLizA f. —  
Z p rze d s ta w iep ia  tego  ca ły  dochód d y rek c ja  p rze - 
zaa cż a  na  cel pow yższy.

—  Z as tęp c a  p re z e sa  k a sy n a  m ieszczańsk ieg o  
zap rasz a  pp. c iłb n k ó w  k a syna  na upfwtek, w po la - 
dc ie  dn ia  24 . g ru d n ia  1875.

—  j- K a r o l  B a c z y ń s k i ,  by ły  o ficer Isgionn 
polsk iego  w W ęgrzech , a  następn ie  w ojsk  po w sta ń ­
czych w 1863 r ., n raa rl tu  21 b. m. Ś. p . B aczyńsk i 
rodem  byl^ z G a l ic j i ; m ając  la t  16 , posp ieszy ł do 
W ęg ie r  n a  w ezw an ie  o rg an iz a to ró w  leg ionu  pol­
sk iego . G dy pow stan ie  w ęg iersk ie  przem coą H am a ­
nem zostało , udał się do A nglii i tam  do r . 1863 
pozostaw ał. P odczas o sta tn ie g o  naszego  po w sta n ia  
zo s ta ł w ysiany  do W arsza w y  ja k o  o rg a n iz a to r  od ­
działów  pow stańczych . Po pow stan iu , znow n się 
udał do A nglii, gdz ie  pozostaw a ła  je g o  żona, u ro ­
dzona A ng ie lka , z dziećm i. Skoro  o k a za ła  s ię  m o­
żność pow rotu  do k ra jn  o jczystego , ś. p. B a czy ńsk i 
posp ieszy ł p rzybyć do G alic ji . T n  w c iężk ie j p rac y  
żaledw ie  n a  niezbędne p o trzeby  życia  z a ra b ia ł. 
Z m arły pozostaw ił żonę i czw oro  dziec i bez Żadnego 
m a ją tku .

— D ow iadujem y się , że we L w ow ie zaw ią za ł 
się  podobno kom ite t dam  z hr. A l f r e d o w ą  P o ­
t o c k ą  na  czele  w cela  u rzą d ze n ia  „knehn i In d o ­
w e j" . B ardzo  to  p iękny  z am ia r i ła tw o  w tak im  
ra z ie  ndać by się  mógł.

—  N am iestn ik  h r. A lfred  P o tock i w y jecha ł 
p rzedw czora j w ieczór n a  św ię ta  do Ł ań c n ta .

— W y k az  osób zm arły  oh w tz a s ie  od 11. do 
20 . g ru d n ia  1875 . G alew ska  K am ila , żona  u rz ę ­
d n ika  dy rek c ji sk a rb u , n a  zap a len ie  p łuc , 60  I . ; 
K w iec iń ską  T ek la , có rka  d y re k to ra  zak ładu  sie ró t)  
na g rn ź licę  p łdc, 18 1.; C ielińsk i W ale ą ty , tz ęb n ik , 
na  rozedm ę płnc, 36  1.; P ią tk o w sk a  L udw ina, w do­
w a po obyw atelu  m., na r a k a  w ątroby , 78 1.; M*n- 
dz iak  R epsym a , z domn ubogich, da nw iąd  s ta rcz y , 
86  1.; T ab a cz a rz  Maj ja , to n a  c. k . w odnego sąd n , 
n a  nw iąd  s ta rc z y , 67 1.; J a h l  Z ygm unt, dziec ię  
u rzę d n ik a  m a g is tra tu , na  gruźlicę  pł,nc, l  r .  6  m . ; 
N iren ste in  M endel, bą n k ier, na  uw iąd schyłkow y, 
77 1.; S te inhaus Ja h ó b , z eg a rm is trz , n a  zapa len ie  
błon m ózgow ych, 36  I , ;  M erz K en stn n ty , szewc, 
na s n c h o tj  p łuc, 4 6  L ; T opoln ick i Jó z e f , b y ły  a 
kadem ik , n a  suchoty  p ła c , 28  1 ; B rz asz ec k *  G a ­
bryela , s io s tra  M iłosierdzia, n a  g ru ź licę  p la c , 28  1.; 
K acz& bińska Zofia, bez z a tru d n ie n ia , na  zap a len ie  
p łnc , 55 1.; W a n g  Józef, c. k . rad c a  s ą d l  k ra jo ­
w ego, na  g rn źlicę  płuc, 49  1.; G ruder H en ryk , 
w faścłcfel ■fkmretifRj', n i  U4' ;
C isow ska T ek la , to n a  u rzę d n ik a  m a g is tra tu , na  
g rnźlicę  p lac  31 1.

—  ^ cz ) O negdaj n a  dochód S tow arzyszen ia  w za­
je m n e j pum oey a rty s tó w  sceny  po lsk ie j odbyło się 
p rze d s ta w ien ie , złożone z „C ndzoz iem csyzny"  A le­
k sa n d ra  hr. F re d ry  (o jca ) i z koncercń wokalno- 
in s tru m e n t JU ego. p ró cz  „ C u dzonem ezyzny" w jęc, 
k tó ra  —  pow iedzm y to naw iasem  — na raz ię  się 
nie udała, z  pow odu n ie fo rtunnego  ro zd a n ia  i n ie- 
w ynczenła  się ró l p rzez  a rty s tó w , odśpiew any z o ­
s ta ł p rzez  pp. Z ak rzew sk iego , M ikulskiego, B orkow ­
sk iego  1 A leksand row icza  polonez z op e ry  .H ra b i­
na" M oniuszki, n ło lo n y  na dwa tenory i dw a basy. 
OdśpieW&uo go ■ tow arzyszen iem  fo rtep ia n u  i p rsy -  
sn a ć  na leży , że z z ad a n ia  tego  w yw iązano  się  do­
brze , co te ż  n z n a ła  pub liczność, źądaj-ąo pow tó rze ­
n ia  poloneza; ir&eba było ty lko  jo sz ese  trochę W ią- 
Cej s ię  s ta ra ć  o zachowanie temu n tw orow l także  
charakteru polonezowego. N astępnie odśpiew ał p. 
KłfhJnr dw ie plaśnł, „Sm utny , 1»Wh" z mttzyką 
k lę c ia  K. L ubom irsk iego  1 S chum ana „R. Do . . . “ 
P . K o h le r, z d a je  się , m a ta k ie  n pub liczności z au ­
fan ie , ż a  po trze b u je  ty lko  w yjść  na kuenę w zam ia- 
t e ó  sp ie te a s la , aheby jn ż  a  góry  otrzym ał za śp iew  
ok lask i, a le  bo te ż  is to tn ie  p. K. n ie zaw odzi p ra ­
w ie n igdy , a  i o s ta tn ią  ra z ą  nie zaw iódł. W iec só r  
on e g d a jsz y  z akończy ł chór m ięszany , „w w ieczo r­
nych b la sk ac h  z o rz y 1*, słow a tłum aczone  z W itosł. 
H alką , z m uzyką  p. Ja re c k ie g o . Pod  w zględem  te ­
chnicznym  m uzyce tą j p. J .  n ik t n ic z a rzu c ić  nie 
może, szkoda  je d n a k , że  n ie o dznacza  sfę ona  an i 
tro szkę  o ry g in a ln o śc ią  lnb sw obodnie jszm  polotem 
myśli. R adzim y  u ta len tow anem u  z re sz tą  kom pozyto­
row i z w rac ać  w ięcej uw agi n a  n a szą  m nzykę ludo­
w ą, tam  znaleźćby  m ógł n ie p rz eb ra n e  d la  s ieb ie  
sk a rb y .

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W gm inie 
R ndnem , w pow iecie lw ow skim , d. 13. bm. w ło- 
śc ian k a  M a rjau u a  M ikuliszynow a, u d e rzy ła  sw ego 
m ę ż a  J ę d rz e ja  w głow ę ta k  s iln ie , Że mn czaazkę 
z a ła m ała , w sk u te k  czego  dn ia  17. hm. ż ycie  z a ­
kończył. Ś ledz tw o  sądow e j e s t  w tokn . —  W no ­
c y  n a  12. bm. u m a rła  gw ałtow ną śm ie rc ią  żona  
kow ala  w C zortow cn, w pow iecie ho rodańsk lm , J o ­
a n n ą  R obaszew ska, w sk u te k  zaczadzenia, o d  ą a -  
tka n eg o  przedw cześn ie  p ieca , dęb in ą  opalonego ,

—  M ia n o w a n i a .  M in ister  sp raw  w ew nęti swych 
m ianow ał koncep istę  p rz y  d y rek c ji po lic ji w  K ra ­
kow ie H on ry k a  E n g la  k o m isarzem  przy tą j BMiej 
d y rek c ji po lic ji. —  E lew  k o n e n h ara j S teo ia ła w  W y­
socki m ianow any  w ice-konsnlem .

—Od Zarządu Tow arzystw a kredytow ego
m i e j s k i e g o  o trzym ujem y  n a s tę p u ją c e  p ism o z p t e ś -  
bą  o u m ie sz c z e n ie ;

„W k ron ice  codziennej n iedzie lnego  nom em  
Gazety N arodow ej um ieszczono a r ty k u ł pod ty t. 
„O s t  r  z e i  e n i  e 1* o T o w arzy s tw ie  k redy tow em  
m iejsk iem , po le g ają cy  n a  m ylnych in fo rm ac jach . 
Zarzucono  w n im  m ianow icie, iż  kosz ta  zało ż en ia  
T o w arzy s tw a  k redy tow ego  m ie jsk iego  w ynfisić m a­
j ą  6 0 .0 0 0  zł. J e s t  to  n iep raw dą, gdyż  w ynoązą  
one d o tychczas 8 9 5 9  zł. 4  c. a . w. K oszta  z a r z ą ­
du w ynoszą  z ł. 16 .322*07 w. a ., co w  sto su n k u  do 
rozle g ło śc i in te r w n  je s t  rzeczyw iśc ie  n ie  w tóle. — 
Z arzucono  dn ie j, że c z ło tk o w ie  Z arządu  n ie  wfofyli 
w p rze d się b io rs tw o  sw oich pieniędzy. I  te n  z a rz n t 
j e s t  n ie słu sznym , gd y ż  su b sk ry b o w ali oni 3 2 .6 0 0  
z ł. a . w ., ń a  co j e s t  w płaconych  1 5 .2 0 0  z l.; pom i­
mo, że s ta tn t  nic w k ład a  n* nich  te g o  ó b ów ią tkn . 
Co się ty c zy  z a rzu tu , ja k o b y  R adb u aw fśdow cza  
trw o n iła  m a ją tek  Z ak ładu , w ótfljąe kom uś rsm a n e-  
ra c je  w kw o tach , nie s to jących  w # ła ś c i* e f r  uto- 
snnku  do położi-nych z a s łu g  i do zasobćw  T ow a­
rz y s tw a , to  ma srę r z e e s  ta k , iź  ja k o  w y n ag ro d ze ­
n ie  z a  tru d y  i rze cz y w iśc ie  poniesiono  w ydk tk l p rz y  
o tw orzen ia  i o rg a n iz a c ji Z ak ład a , k o n to w a n ia  l i ­
stów  d łużnych  n a  g ie łd s ie  w iedeńsk ie j i w  ogóle  
za  ca łe  sfinansow an ie  p rze d s ię b io rs tw a  zaw otow a- 
n ą  z o s ta ła  członkom  Z arz ąd n , k tó rz y  a łę  tem 
zajm ow ali pew na-snrtfa , k tó ra  j**dnfcłt n ie b y ła  l n i e  
będzie  ita w yjplaconą ta lt  d łngo , dokąd  k w ety  w pty-



Wśljące że  sp rze d aż y  obligów  T o w arzy stw a  k red y  
. tow e»o m ie jsk iego  nie będą  odpow iadały  w ysoko-J 

śc i p rzyz rianego  w y aa g rodzen ia , k tó re  w ynosi dwie 
trz e c ie  od sta -(V s* /ó ) go tów ki zak o n trak to w a n e j.

T o w arzy stw o  k redy tow e  m ie jsk ie  lic zy  dotycli 
c zas  1 3 735  członków  z subsk rybow aną  kw otą  u- 
działów  3 4 8 .7 1 5  z ł., na co w płacono 75 0 0 0  zł., 
w k ładk i o szczędności lokow ane do tąd  w Tow . k red . 
m ie jsk iem  w ynoszą  58 .7 5 4  zł. D w adz ieśc ia  c z te ry  
b ió i p ivw lneJonainyeb  j e s t  do tą a  w  rn chn . Z aw a r­
to  w® W ied n iu  nkład  na  sp rze d aż  lis tów  d łnżnych  
do w ysokości sześc iu  m ilionów  zł. w m ia rę  ich w y ­
puszczen ia  w obieg.

Szan ow na  B e d ak c ja  z o s ta ła  w prow adzoną  w 
b łąd  p i zez kogoś, co ż y cz y ł sobie, aby był konie­
czn ie  w ybranym  do Z arz ąd n  Tow . k red . m ie jsk iego , 
a  poniew aż nie z o s ta ł w ybranym , w ięc u d e rz y ł w 
d z ienn ikach  na ca łą  in s ty tu c ję .

U p ra sz am y  p rz e to  o odw ołanie  tych  n iesłu ­
sznych  z a rzn tó w , k tó ry ch  og łoszenie może w błąd 
w prow adzić  nieśw iadom ą rze cz y  publiczność, i szko­
dzić p rze to  in te resom  T o w arzy s tw a  kredy tow ego  
m ie jsk iego ."

—  Audlatur et altera p a r s .  Ze S try ja  otrzy- 
m njem y n a s tęp u jąc e  p ism o :

„C hociaż je s te m  c hrześc ian inem , a do tego  du ­
chow nym , a p. F rn c h tm a n  żydem , p rzy zn ać  m nszę 
po s ln sz n o śc i, że go rżk i ten n rząd  w S try ju  pe łn i 
z zap a rc iem  się  sieb ie  sam ego i ze sw oją  s tr a tą , 
ja k o te ż  czu łby  się pew nie szczęśliw ym , gdyby  bur 
m is trzem  być p rze s ta ł. L ecz  nie o to mi chodzi.

F . ko responden t w spom niał o g ra n ta c h  kościel­
nych , ze szkodą niby kościoła sp rze d an y c h , pomimo 
oporu  ja k ie jś  k lik i. T ak ie  tw ie rd z en ia  w ym agają  
k o n ieczn ie  sp ro stow an ia . N ajp rzód  nie sp rze d a ją  
się  g rn n ta  kościelne, bo do n ich p roboszcz  n ie  ma 
p raw a, ty lko  sp rz e d a ją  się  g ru n ta  p lebańsk ie  ta k  
sam o jafc iw ągliinśd e inne  g io n ta ,  i  n ie  po jm uję, 
coby tu  m iał robić opór k lik i ? I  pew nie  zadziw i 
| i ę  p . korespondent, gdy  pow iem, źe p lac, na  k tó ­
rym  sto i m a g is tra t , rea lność  dr. T em plego, rea lność  
Szalfclswir.z*, K oflera  1 t. d . , że to w szystko  były 
g r ik t a  p le b ań sk ie , k tó re  moi p o p rzedn icy  porozda- 
w nll ped danym  za  roczny  czynsz  k ilkn  g ro szy  poi 
■kich i k ilk a  dni p a ń szc zy z n y . Z bieg iem  czasn  
g rn n ta  p rze sz ły  na  endzą  w ła sn o ść , poddani s ta li 
a ię m ieszczanam i, c iężary  ty lko  zosta ły  o sta to iem i 
c za sy  na  rzecz  p robostw a  (n ie  kośeiofa) z lndem ni- 
aow ane, ale w ja k ich  su m a c h ! n p. d r. T em pie, 
gdy  się  in tabu low ał w r. 1869 złoży ł w c. k. n a ­
m iestn ictw ie  za  pańszczyzoę  ze sw ojej rea ln o śc i aż 
5 zł. 14 c t. a. w. k a p ita ła . S p rz ed a ł p roboszcz  
K iischke p la c  na  cy rkn ł, k tó ry  te ra z  m iasto  od 
w ys. rza d n  n a  szkołę kupiło , a te ra z  sp rze d a łem  i 

j a  obok tego  leżący  p lac, pustkę , a  to d la tego , bo 
k ilk a  ko rcy  ka rtofli lub bnraków  n ie  m ają  w arto śc i, 
i bo mi się  nie chcia ło  o d g radzać  go od ulicy  ko- 
sz tow nem i ssta k ie ta m i. I  w ysokie w ładze  z a tw ie r­
dziły  mój p lan , i w iedzą  że z am ia s t 10  zł. ma p ro ­
bostw o (nie kościół) 206  zł. rocznego  czystego  do­
chodu, oprócz tego  co pobiera  c. k . sk a rb  i k ra j.

I  n iech  mi w le ray  p. korespondent, że gdybym  
ty lko  n z y sk ał w yższe  z e z w o le n ie , na ty ch m ias t 
sp rze d am  mn w szys tk ie  g ru n ta  p le b ań sk ie  w S try ja  
w raz  z tą  kn p ą  bndynków , w k tó re  gdy p rzy jd ą  
ż n iw a nie m a co k łaść  , bo proboszcz  w m ieście 
zw iązany  ja k  n rzęd n ik , n ie je s t  w stan ie  ro lą  się 
zajm ow ać, i g dy  mój p op rzedu ik  w yprow adzi! się 
W roju osob istego  gospodarow an ia  z pod kościoła 
n a  5 m in n t ty lko  oddalony  fo lw ark , ileżto  było na 
rz e k a ń  i s k a rg  naw et ! T ak  panie  ko respondencie, 
sp raw a  sp rze d aż y  g ra n tu  j e s t  sp raw ą  p roboszcza  
n ie k o śc io ła , i ta  żadna k lika  g łosn n ie ma. Co się 
zaś  tyczy  p ien iędzy  ko n k u ren c y jn y ch , to może p. 
ko responden t, je ż e li ty lko  m a p raw o ja k o  kon try - ] 
b n e n t ,  w g lądnąć  w rachunk i n p rzew odn iczącego  
kom ite tn  kość, p. P od lew skiego  ; a  z re sz tą  p ien ią  
dze  te  d o p ie ro  ś lę  sk ładać  m a ją .

S try j dn ia  14. g rn d n ia  1675 .
K s. Ko.ro8ie.wicz, 

p ro b o szc a*
—  N o w y  S ą c z  dn ia  17 . g ru d n ia  1875  rokn. 

Nash'-' R a d a  z w y k li n iep roduk tyw na , tym  razem  
ożyw i \ się  trak tow an iem  in te re su ją c y c h  p rz e d m io ­
tów . W śró l bow iem  w ielu ad  infin itum  wlofcąoych 
się  sp ra w  prog ram em  ob ję tych , w eszło na  porządek  
dz ien n y  k ilk a  w aż n ie jszy c h , k tó re  in te reso w a ć  mo­
g ą  w tozycli czy te ln ików . O sta tn ie  posiedzen ie , na 
dn iu  w czo ra jszem  odby te , na stręc zy ło  naszym  ojcom  
m ia s ta  choć raz  sposobność o d z n ac ze n ia  się p oży - 
teczbem i nchw ałam i. M iędzy innem i, by ła  bowiem 
tra k to w a n a  sp raw a  z a s łu g i ua sze g o  posła  d r. D n- 
n a jes r tk ie g o , p ro fe so ra  w szechnicy  k rak o w sk ie j, 
sz e rm ie rz a  sp raw  k ra jn  w R adzie  p a ń s tw a . T oż 
oddaw szy  zasłużony  hołd z as łu d z e  szan . p o s ła  p rzez  
pow stan ie , zaw otow ano nadać  mu w nagrodę  s k u ­
te cz n y ch  p rac  je g o  honorow e obyw atelstw o, o czerni 
też  bezzw łoczn ie  zaw iadom iono  nom inata  drogą  te -1 
leg rg flezną . —  C ieszym y się z tego  ob jaw n s p r a ­
w ied liw ości, rzadko  bowiem poży teczne  p rac e  n nas 
z n a jd u ją  sw e uznanie . —  Może to da pochop i 
g d z u  in d z ie j s łuszne j oceny ln d z i pośw ięcen ia  i do-

■ ■  ..................

b re j woli, k tó rz y  n ie bacząc na m a te r ja ln e  własDi 
s tr a ty , ch ętn ie  n iosą  sw e zdolności w  ofierze 
w szechności.

D ru g ą  z po rządkn  sp ra w ą  by ła  rze cz  bndu ją - 
cego się o ita r/.a , a gdy ty le  bezp ło d n y c h  dz ie je  się  
w ydatków , tu  na cel poży teczny  zaw otow ano w sp a r ­
cie z funduszów  m ia s ta  40  z łr.

C zęste  sk a rg i chorych  w sz p ita lu  sk ło n iły  le k a  
r z a  m ie jsk iego  do w n iesien ia  z aż a le ń  p rze c iw  liw e- 
ran to w i o żle żyw ien ie  pacjen tów , w sk n te k  czego 
z w yłączeniem  dotychczasow ego liw e ra n ta  p rzy ję to  
o fe rtę  daw n ie jsz eg o  (S te inbacha ) , a cz  o 50  z łr . 
w yższą, lecz znanego  z a k n ra tn o śc i człow ieka.

C zęste  ogn ie  w kom inach  w yw ołały  na  s tó ł 
sp raw ę  kom iniarza  i zaw otow ano je g o  oddalen ie , 
lecz  radny  M iler w y k azał n ie d o s ta tec zn ą  liczbę  
głosów , i  s ta n ę ło  je d y n ie  na pog różce  i  ryg o rz e  
z a o p a trz en ia  się  w odpow iedni pe rsona l służbow y. 
Co do te j sp raw y  nczynilibyśm y uw agę, że  z po­
woda ubocznych celów  k o rz y s ta ją c  z c iężk iej cho­
roby m a js tra  U rb a n a , sprow adzono  m a js tr a  drng ie- 
go, a d z iś  w  an tag o n iz m ie  je d e n  p su je  czeladź  
drngiem n, p rzez  co m ienie  ln d z k ie  j e s t  na n ie b ez ­
p ieczeństw o na rażone , a  z łe  ta k  długo n ie nstan ie , 
j a k  d łngo ten  s ta n  a no rm alny  trw ać  będzie . N a- 
szem  zdaniem , s ta r y  kom in iarz  w in ien  być k ie ro ­
w nikiem , a  d rn g i być mn snbordynow any m, bo w ia 
domo z dośw iadczen ia , źe gdz ie  gospodyń sześć, 
tam  nie m a co je ść , a  obopólne p a ra liżo w an ie  się 
ty lko  n a ra z ić  może m iasto  na  nieb liczone s tr a ty . 

W reszc ie  je szc ze  je d n a  sp raw a  z m in ionej se 
k tó ra  n aszym  ojcom m iasta  chlubę  p rzynosi, a 

tą  je s t  p rzy ję c ie  do gm iny  w ychodźcy  L akasie- 
w icza .

T a k  więc ra z  p rzy n a jm n ie j d a li  nam  nasi 
dni lep sze  o sobie m niem anie  ; daj Boże, aby  po ­
ję l i  sw e stanow isko  i od tąd  c iąg le  uży tk o w ali je  
poży tk iem  d la  ogólnego  dobra.

Z  D r o h o b y c z a .  W  n rze  287  Gazety  
■j z dn ia  16. b, m. s łu szn ie  n ty sk n je  k o re ­

sponden t z T łnm acza  na a p a tję  ogótn w sp raw a ch  
szkół In d o w y c h , gdyż n ik t w d z ienn ikach  p o lity ­
cznych njem nych  s tro n  szkół n aszy ch  w cale  nic 
podnosi, a  szczególow em  rozb ie ran iem  ta k  doniosłej 
w k ra jn  n aszym  k w es t ji, odnośne w ładze  antonom i 
czne  w dążen iach  rze te ln y ch  ba rd z o  k o rzystn ie  we- 
sp rz e ć iy  m ożna. I  my rów nie  ja k  T łnm acz , mamy 
dzielnego, energ icznego  i pe łnego  pośw ięcen ia  d la  
dobra  szkół tu te jsz y ch  przew odniczącego  R ady  szk . 
m iejscow ej w osobie ks. kanon ika  T erle ck ie g o . Je g o  
to energ ii i zdrow em u po jęciu  o w ie lk ie j doniosło 
śc i o św iaty  Indowej z aw dzięczyć  m amy, że przy- 
m ns szkolny  zgodnie  z n staw ą  szko lną  w b ieżącym  
rokn  w prow adzony  z o s ta ł , że z a  je g o  o sobistym  
w pływ em  liczba  dz iec i szko lnych  ju ż  obecnie po ­
dniosła  się, że na re szc ie  szko ły  tn te js z e  s ta n ęły  na 
ba rdzo  w ysokim  s to p n ia  rozw oju ; dz iała lność  i pracę  
je g o  d la  dobra  szkó l tn te js z y c h  n w ydatn ia  choćby 
ty lko  liczba  e ksh ib itów  p ro tokołu  R ady  szk . m iejsc, 
dochedząca  w b. r. do 20 0  nnm erów .

L ecz  o ileż  T łnm acz szczęśliw szym  j e s t  pod 
w zględem  stosnnków  społecznych od nas.J G dy tam  
gm ina  w sp ie ra  sz lac h e tn e  dążności R ady  szk . m iej. 
n nas rze cz  się  ma przeciw nie! H y d ra  ogólnego 
p rzew ro tu  n iszczy  w szystko , co s z lac h e tn e , piękne, 
w zniosłe, co zm ierz a  do ośw iecen ia  rea ln eg o  ludno­
śc i, ho w ciem nościach  n a js z k a ra d n ie js z a  zb rodnia  
u k ry je  się, a  w m iarę postępu  o św ia ty  brndne  
szefta"  m iejsca  m iećby nie m ogły.

W  sk n tek  w drożonego p rzym usu  szkolnego  z a ­
p isa ła  się ta k a  lic zb a  dz iec i do szkół tn te jszych . 
2e lokale  is tn ie jące  pom ieścić ich  nie mogą, p rz e to  
o kaza ła  się konieczna  p o trze b a  n rzą d ze n ia  pięcin 
p a ra le le k  p rz y  szkołach  tn te jsz y ch . R ada  sz k o ln a  
m iejscow a p rze w id n jąc  to , odn iosła  się je szc ze  w 
pie rw szych  dn iach  s ie rp n ia  b. r. do a rzęd n  miej 
sk iego , w zy w a jąc  go do p rzy sp o so b ien ia  po trzebnej 
lic zb y  k la s  d la  tn te jsż jrch  szkół. L ecz  cóż rob i 
ax-z®d m iejsk i?  Oto c zeka , aż w szy s tk ie  pom ieszka ­
nia  p rze  a p ry w a tn y c h  za ję to  so o tsn ą , t  w cedy do­
n iósł R adzie  szkol, miejs®;, że  mimo n a jp iln ie jsz eg t 
poszuk iw an ia , n ie mógł w ynająć  p o trze b n y ch  loka  
lów , gdyż za  późno do tego  zosta ł zaw ezw anym .
U nas pom ieszkan ia  zm ien ia ją  się w lis to p ad z ie , 
p rze to  i we w rześn io  a naw et i  w p a źd z ie rn ik a  
pom ieszkanie  do sta ć  m ożna a n rzą d  gm inny  mimo 
„n ajp iln ie jszych  p oszuk iw ań" w sie rp n iu  nie mógł 
dostać  lokalów  a a  pa ra le lk i I I s tn a  iron ia  i le k ce ­
w ażenie  sp raw y! W  ja k ic h  loka lach  og rom na  lic zb a  
dziec i mieścić się  m usi, p rzy to c zę  je d e n  p rzy k ła d . 
O to w d rng ie j tu te js z e j szkole  Indow ej z ap isa ło  się 
do 1. k lasy  180  nczniów  i m ieścić się m nszą  w 
izb ie  5 ’ dłngości 4 ’ szerokości a l ‘/ ,°  w ysokości ! 
Rzecz  ta  nie p o trze b u ją  ko m e n ta rz a . L ecz  co da lej 
robi R a d a  gm inna  ! Z nając  e n e rg ię , rn ty n ę  i z a m i­
łow anie  do szkół ks. kan . T erle ck ie g o , s ta r a  się go 
dla sieb ie  n ieszkodliw ym  nczynić. O to  n chw ala  po 
dać p rze d s ta w ien ie  do R ady  szk . k ra j., a  w zględnie  
r e k u rs  do m in is te riu m , że  obecna  R a d a  szkolna  
m iejs., ja k o  z organizow ana  na  podstaw ie  prow . roz ­
p o rządzen ia  m in ist. z 1. g rn d n ia  1870 , ma być z 

| p ow oda w ejśc ia  w życie  n staw y  szkol, z  1 873  z n -

p e łn ie  n a  noWo Zot-ganizowaną. Z adziw ia  to n a d ­
zw y c za j, iż  w ładze  decydu jące  uw zg lędn iły  ż y cz e ­
nie  gm iny  mimo to , że ro z p o rzą d ze n ie  m in is te r, z 
n staw ą  szko lną  co do sk ła d a  i w yboru  członków  
je s t  id e n ty c z n e , a §. 40  rzeczonej nstaw y  znosi 
ty lko  sp rze c iw ia ją ce  się p rze p isy  o nadzo rze  sz k o l­
nym. G audjnm  w ielk ie  zapanow ało w ięc m iędzy 
tw órcam i nchw ały  m iejsk iej , że do R ady  szkolnej 
w ybiorą  lndz i sob ie  oddanych  a  poniew aż i bu rm i­
s trz a  do R ady  szk. m iej. w ybrać  p o s ta n o w ili, Jako  
przysz łego  p rzew odn. R ady  szk. m ie j., d la  tego 
try u m fu ją  ju ż , że zrob ią  z R ady  szk . m iej. d e p ar­
ta m en t n rzędn  m iejsk iego , p rz e to  będą  ze  szkołam i 
robić, co i ja k  im się podoba. L ecz  g rnbo  się 
p rze rachow ali, gdyż  R a d a  szko lna  okr. p rze w id n jąc  
ich p rz y sz łą  gospodarkę , zam ianow ała  ks. kanon ika  
T erleck iego  nadzo rcą  pe dagogiczno  - dydak tycznym , 
k tó ry  ja k o  ta k i w sp raw a ch  do tyczących  szkól tn- 
te j . ,  z R adą sz k . okr. be zpośrednio  znosić się b ę ­
dzie, a  m am y n iep tonną n a d zie ję , że na jm n ie jsz eg o  
n c hyb ien ia  n ie  p rze p aśc i.

P osady  nau cz y cie li w szko łach  naszych  są  b a r ­
dzo k o rzy stn ie  obsadzone, m am y m łodych, zdo lnych  
i p racow itych  n auczycie li, p rze to  i o św ia ta  bardzo 
pom yślnie rozw ija  się. L ecz  n nas n ic bez ale. 
W iększość  Rady m ie jsk ie j bo jąc  się raź n eg o  w zm a­
g a n ia  s ię  o św iaty , um yśliła  i tn ta j rzeczy  ta k  n- 
k sz ta łtow ać , by chw alebne  zam ia ry  n auczycie li 
szych  sp a ra liżow ać . I  oto, by  pozbyć się ln d z i 
zdolnych, a obsadzić  posady  sw ojem i k rea to ram i, 
pow olnem i n a rzędz iam i sw ej woli, uchw alono p rzy ­
ją ć  na w yłączny  k o sz t gm iny w szelk ie  w ydatk i 
szkolne, by le  ty lko  zw rócono obecnej R adzie  m ie j­
skiej p raw o p rezen tow an ia . W  sk n te k  tego  w strzy ­
m ała  R ada  szkolna  k r a j .  s ta łe  obsadzen ie  nanczy - 
cieli naszych , z ap rez en to w a n y ch  p rze z  R adę szko l, 
m ie js., p rze z  co pokrzyw dzono  na jb ard zie j nanczy- 
cieli, k tó rym  p rz e p a d a  obecny  c za t słnżby  do kw in- 
kw eniów. Mamy je d n a k  de d z ie ję , że R a d a  szkol, 
k ra j.  n ie dopuści sk rzy w d z ić  naszych  nauczycie li,

to pow odnjąc  się dobrem  szkół z tą  sam ą  bez­
w zględnością, dz ięk i k tó re j nw olniła szkołę p a n ie ń ­
sk ą  od dy rekc ji p. O.

— z  Przem yśla. T o w arzystw o  św . W incen ­
tego  a  P au lo , pow odow ane p raw dziw ą  w dzięczno ­
śc ią , posy ła  w y ra z  sz cz e reg o  podz iękow an ia  p a n a  
d y rek to row i M iknlem n, p p . W ollm auow i i G rz y -  
w ińsk iem n, o raz  p. D ie tz  d y rek to row i Tow . m nzy- 
cznego  w P rz em y ś lu , za  w spółndział w k o n c e rc ie  
w dn in  5. b. m. danym  D ochód c zysty  2 0 8  z łr . 
w ynosił, za  k tó re  w im ien in  s ie ró t i  nbogich  sz c z e ­
re  „B óg z ap łać"  sk ła d a  Z a rz ą d  T o w arzy stw a .

— Pana Zygmunta M alczew skiego, a u to ra  
b ro szn ry  : „B aczność  S łow ian ie"! p rze d  rok iem  u- 
w ięzionego w K rak ow ie , później a to li nw olnionego, 
g dyż w b roszu rze  A n s tr ja  w niczem  ob raż o n ą  nie 
by ła , w zyw a  sąd  pow ia tn  w ąg row ieckiego  w p ism ach  
urzędow ych , aby  s ię  s ta w ił p rze d  je g o  fornm  celem  
w ytłum aczenia  się  w sp raw ie  onej b ro szn ry .

—  M i c h a ł  P o g o d i n ,  z n an y  p isa rz  m oskiew ski, 
a u to r  w ie lu  dzieł h is to rycznych , nowel i d ram a tó w , 
u rodzony  w r . 1800 , nm arł w tych  dn iach  w P e -  
te rsb n rg n . Z m arły  by ł n a jznakom itszym  p a n slaw i- 
s tą  w c arac ie . On to  p ie rw sz y  w pod różach  
ich  po z iem iach  słow iańsk ich  tw o rzy ć  począł 
żnych  k ra ja c h  p a rtję  carsk o  m oskiew ską, z w aną  
nie w łaściw ie  p a n s law is ty cz n ą . B ył on i  w  G a 
c ji i p ie rw szy  z o rgan izow ał c a rsk ą  p ro p agandę  p o ­
m iędzy tn te jsz em  duchow ieństw em , w erbu jąc  p rze -  
dew szystk iem  do n ie j lu d z i p o trzebu jących  p ie n ię ­
dzy. L is ty  z  te j podróży , p isa n e  do m in is tra  i o- 
g łoszone po tem  w k ilk a n aśc ie  la t  d rnk iem , z aw ie ­
r a ją  ś lad  op isanej w yżej czynności Pogod ina  w G a 
lic ji, w C zechach  i w południow ej S iow iańszczyźn ie . 
O n to  był tw órcą  t. z. słow iań sk ich  kom itetów  w 
c a rac ie , k tó re  by ły  i  są n le u sta jąc em  ogniskiem  
c a rsk ie j p ro p agandy  na  z ew nątrz , w ym ierzonej p r z e ­
c iw ko b ezp ieczeń stw u  1 ca ło śc i A n s tr ji , P r n s  i  T u r ­
c ji. P o g o d in  p rz e z  całe  życie  s ta r a ł  się poz y sk ać  
d la pan slaw is ty cz n o  -  m osk iew sk ie j ide i Po laków . 
U żyw ał do te g o  n a jro z m a itsz y ch  sposóbów , k tó ry ch  
ś lad  p o z o s ta ł we w szy s tk ic h  je g o  pism ach , m a ją ­
cych  z a  p rze d m io t P o lsk ę  i  sp raw ę  po lską . R az 
w ięc Polaków  zu p e łn ie  p o tę p ia ł i sk a zy w ał n a  z n i­
sz cz en ie , d rn g i r a z  poch leb ia ł im  i n azy w ał n a ro - 
d m wielkim  i z astnźonym , Cznł on i  w iedzia ł do­
brze , iż  bez p o z y sk an ia  P e laków , p a nslaw izm  m o­
sk iew sk i po z o stan ie  na  zaw sze  m rzonką  i z re a liz o ­
w ać s ię  u ie da, d la  te g o  ta k  często  odzyw ał się do 
P o laków . Z e s ta r a n ia  je g o  b y ły  n a d arem n e , że  P o ­
laków  nie pozyakał, p isa ć  n ie po trze b u je m y . U m arł 
nie dokończyw szy  sw ojego  dz ieła . C arysm  s tra c ił  
w nim n a jw ie rn ie jsze g o  i n a jz ręc zn ie js ze g o  słngę, 
k tó ry  pomimo po lity k i, d ążącej do  zap ro w a d ze n ia , 
w e w szys tk ich  k ra ja c h  n iew oli, pom im e ty ra n j i  c a ­
rów , n iebezp ieczeństw a  w ynarodow ienia, ja k ie  oni 
niosą w szy s tk im  narodom , pomim o z ep sn c ia  w e­
w nętrznego  i zgn iliz n y , nm iał o toczyć c a r a t  pe ­
wnym nrokiem , k tó ry  ze w szysk ich  zboczeń  h is to ­
ry cz n y ch  je s t  na jm n ie j z rozum iałym  i na jszkod li 
w szym .

CwóW, z Izby imndlo 
w ej dnia 23. gruduia. 
I. Akcje za Bztukę.

{z knponem.)
Kolej gal. Karola Ludwika] 

„ Twow.-Czrea. Jass’“ 
Bauku Kij), gal. po 200 zł 

„ kred. gal. po 200 zł.i 
II. Ukty zast. za 100 zł.I 
(bez kupon* bieżącego) 

Towr toed. gal. 6 pr. w. a.
„  4 p r .w .a .

,, i> „  & pr. dkres.
B anka’hip. gal. 6 pr.
I I I  U s ty d łn in e z a lO O z l. 
Gal tok i. kred. włośc.6" . 
Ogól. 1*1. kred. zakł. dla 

Gafieji i Bukowiny 6% 
losowanie w 16 la t . 

Tow. kred. miejsk. 6*/„ w.a.
IV. Obligi»  100 Ełr.
Indeisslzacyj ne galic.
Poi. tra i . z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa]
V. Monety.

Dokaż holenderiki 
DnkSt cesarski 
Napdesndur 
Pól impeijał rosyjski 
B a b j  rosyjski srebrny

Bretop
W ia to  d. 21. grndnia. 
Powszechny dług pzńat.1 

tU  100 złr.) 1 
B en i a a itr .  w banku. 6 pr.

"l83ll całe losy (m. k.)| 
fi 3 U 39  \  losn „ 1
C E  t tM  po 250 zt. 4 pr. 

1860 _ 600zi.wji.6pr,
f i l  1*00 .1 0 0  „ „ „

IBM „ 100 „ „ „ 
L isty u s t  dom. po 120 8 pr., 
u b l ig  in d m . za lOOzł.) 
G a l i c k i e  1
Bukow&łkie
1bo4 publiczne pożycz. 
w  r  » p< t  koLpo UKfctLkp.

prem.po 100złr . 
T nrasto po* koL po 400 fr.

A kcje bstnkowe. 
Ku.-D- snatr. po 200. aL żkO,
Bodtosrsri.ii n.® >'4X)kL4Q prj 

•k łkŁ d l*  b,i pi«. po ŻWsłJ

20660 
137 Ł5 
244 —

80 76 
86 40 
91 ao 

| i c o 7B

3 1 1

5 2T 
9 8
9 18 
168 
149

, 168
106 50

69 40 
. 73 goj 
242 -

208 50 
139 6 
246 60

7 68
6O1/ 

ii 69*/" 
[107 58

68 50 
73 90 

244 _  
237 _
107 60
112 5 ' 
118 25 
134 - 
1292

3*2*1 

I-200 60I200 7B|

Zakł. węg k. lOjlzl em >• i 
Tow.eskout. n.aiint.pt 
Franoo-auatr. po 100 z' 

em. 40 pr. . . .  
Franco-węgier. po 200 1 

em. 40 pr . . . . 
Gal. bank bip. po 200 zł 

em. 80 pr.
Gal. bank dis hańd’i prze, 

po 200 z łr. . . . .  
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zt 
GaL bank kraj. po 200 złr 

em. 50 pr. . . .
Reuten bank po 200 z łr. 

tku nar. anstr. po 600 zl. 
kn powsz. ans.po 200złr 
nbank po 140 

t nsbank po200zLe.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zl. 

|Wied. bankrer: po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 29C zlr. 
Alfóldsklej po 200 złr. sre' 
Dniestrzańakiej ,  „
Elżbiety „ m. k
Ferdynanda półu. |>o U?* 

z łr. m. k .
Frane. p -200złr w n 
Kol gal.KarIj. po 200 zim 
Lw.Oso •  Ja- - o ‘> 10 
Mor. Szl. (cent.) po200 złr.a 
Anst.półn.zach.po 200 zł.Sr 

,  ,  lit. B. po 200 zł.sr 
Rudolfa po 200 złr. s. r 
Sisdmiogr. po 200 w. a. tr  
Staatsaiob. Ges. 200 zł. w. a 
SH dbalin po 200 zł. zrebr. 
Tramway wied. po 20 zl
W«jg.gal.(Lup.)po200zł.w.a 
ffęg.poł. wschód p.200 zl. s 

„ wsch. (Ostb.) po 200

_ zachód.(W -stb.)poi00 
złr. w. a........................1

Akcje przemysłowe. 
Bndow.Tow.anstr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „
_ tanich pom.polOO z.

Listy zastaw. (zalOOzł.)
Bodez. cred. allg. o»t.5pr.sr 

_ spłać, w 38 lat. 6 p. wa 
Gal. 'Iow. kr. ziem.4 pr.w.a,

le w , kred. m ujsk.ł>6'>/7*!!

|922 — 

75 25

87 24 137 76

, 66 60  
131
114 50
300 50 
U l 80 
8 4 -  

100 -  
|l l9  60

,39 n

Galie, banh hip. 6 pr. w , , 
m h\ik- kr wło6ń P pr. ' 

|Bank nar. anstr. rn. a 5 p.

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100 zlr 
41breebta.po300zł.5p.l00 
Alfoldz.200zł.6 pr. sr. w. *. 
Czeska *.300 zł. 6 p. sr. w s 
Dniestrzańska 300 .  .
Elżbiety po 6 pr. srebr. w x 

eta. 1B68 6 pr. 
om. 1870 6 pr.

.  tm . 1879 » n- 
Ferdynanda póin. 6 pr. m. k

■ s 5 pr. w a.
,, . _ a 6 pr. sr.
Gal. K. L. 800 z ł.6 pr.sr. w.a

87

IH . e
S IV e

1871 3) 
300 zł. 6pr.

Lw. Czer. Jas. 1.
300 zł. 5 pr. srebr.w <1 

Lw. Czer. Jas. I I. era. 136 
300 zl. 5 pr. srebr w 

Lw. Czer. Jag. I II . em. lHh 
300 zł. 6 pr. srebr. w 

Lw. Czer. Jm . IV. em. 18 
800 zł. 6 pr. srei.r w 

Rndolfap- 300zł.6pr.sr.ws 
em. 1869 po 3(!0 zł 

6 pr. srebr. w z 
,  1872 po 700 zl

5 pr. srebr. w 
3iedmgrodz. 600 fr b pr.

i Papiery loteryjne (szl
Zak.kr.d.hami.i prz.po 00 ; 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 zlr. 
Palffy „ 40 „ „
Rudolfa * 10 „ ,
Ks. Salm „ 40 „ ,
3t. Genom „ 4 a  '
8tani8ław.(poż.) po 20zl.w:, 
Waldstein po 20 zł. m. 1 
Windiszgratz po 20 zł. „

Dewizy (3mieaięczne ;
iBerlin 100 mark.
Frankfurt 100 mark 
Bsmbnrg 100 mark. marki 
Londyn lii ft. sterl.

9 1 6 0 p » ry i. 100 frank.

i  40. 1 im  a
1 fłrtSf! S09
t 1 0 0 - 1006
! -2 . br

-  pli 
na 
mi

7220 7250 g j
7150 7 76 de

___ Lii
91 - 9150 poi
9 0 - 9060

9076 „
897?> _ _  Ga

IOW JOOóO ka:
9560 9636 leg

lojar, 10250
9 8 - 9 9 -
97 9750 Sei
9 5 - 9626 noi

-  ja r
79— 7950 

■ tnc
82 5 8270 koi

7450 76— »m 
Łat

71 7160 me
8(2'- 8476 j %

8 2 - ; 250 *°;
roi

8176 8226 ktć
7025 705 n i 

ś lą

6626 6775 hr!2826 2876 bM
1 4 - 1460 mii
1475 1525 koi
2660 2 7 -  0 _I
1360 14— g
3860 39 w,i
2350 3060 Pol
1776 1825 z 1
2260 2350 je .
2225 2275 i z ,

0 1
__ _chc
5660 6565
5666 667U .

11S65 I1B80 wie
4615 4516 L is

dz iec innych . Dlii s io s try . W y p ra w a  na  M ont B lanc , 
n a p isa ł J u le s  'T io lle. N ow e k ie ru n k i ekonom ii p o li­
tyczne j i socjalizm n, p rze z  E m ila  de L av e le y , (dok .) 
Syn  m arn o tra w n y  T hom psona , now ela  B re t-H a rta . 
K ron ika  w iedeńska . D oroczne z g rom adzen ie  T ow a 
rz y s tw a  p rzy ja c ió ł sz tu k  p ięknych . O brazk i z k r a ­
ju . P rz e g lą d  d ram aty czn y . K ronika  a rty s ty c z n a . 
K ry ty k a . M isce llanea . B ib liografia  po lska  i z a g r a ­
niczna. Sprostow an ie . K orespondencja  od red a k c ji.

Wiadomości literackie, naukow e i 
artystyczne.

7 .  M ćm oires d’un im bćcile, ( P a r ls, 1875  L i- 
ir ie  G erm er B u illić re ), sz k ie  pow ieściow y,’ n a . 
iny  p rze z  E n g en in sza  N oela. A u to r  n a k re ś lił 
1 o rg an iz ac ję  spo łeczno-ekonom iczną ( ro d z a j fśt-

t w ięc izek utopijny, przed- 
ten. P rzedm owę ser- 

iy e ła ,  napisał E, 
z naszych literatów

  ue ta  fo l pai
1875 , M ichel L evy ), A n to r wy- 

,  . . ia ry  i  j e j  skonso lidow an ia  w spo ­
łe cz eń s tw ie .

P rć c is  de m orale  r a tio n n e lle , p a r  C onrcelle - 
lil , ( P a ris , G n illaum iu  e t Com p.). Z nany  eko- 
sta  s tr e sz c z a  g łów ne z asa d y  m oralności, k tó re  
idobyły w yrozum ow aną  podstaw ę.

W  ty c h  dn iach  b ib lio tek a  A kadem ii nm ieję- 
i w K rakow ie  w zbogaconą  z o s ta ła  ba rd z o  z n a -  
tym da rem , obe jm njącym  dz ie ł 1 0680 , ręi 
’ 158 , m ap z iem  po lsk ich  i są siedn ich  z ró- 
) czasn  235 , ryc in  około 7 0 0 , dyplom atów  60 , 
li  100 . M iędzy  d z ie łam i różnej tr e ś c i, z n ajd n - 
j n a jc e n n ie js z e  z a b y tk i p iśm ienn ic tw a  po lsk ie­

go. Z b ió r te n  szacow ny ofiarow ał A kadem ii p. K a ­
ro l W a l e w s k i  o byw ate l K ró les tw a  Polsk iego , 

iry ob jąw szy  go po ś. p . b rac ie  sw oim  C y p r  j  a- 
e, ro zp o rzą d ził nim  zgodnie ze  zn an ą  sobie m y­
tego  g o rliw ego  n a  polu b ib liog ra fii i  l i t e ra tu ry  

sk le j p rac o w n ik a . D a t  ten , z a p e łn ia jąc  n ie k tó re  
iki n ie ty lk o  w  sz cz u p le j do tąd  b ib lio tece  A kade- 
i, ale  i  w  b o g a te j b ib lio tece  U n iw ersy te tu  k ra -  
ssk ie g o , s ta n ie  się n a d e r  c enną  pom ocą, j a k  w 
U ności do p o szuk iw ań  naukow ych , ta k  p rze d e -  
systk iem  d la  z a jm u jąc y ch  się  h is to r ją  l i t e r a tu ry  
sk le j. N ie  p ie rw sz a  to tego  ro d za ju  pomoc, a 
,U  ł  '  kam'

ićby pew lnno. (CŁ os.)
T reść  nr. 51 i 5 2 : B łęk itn a  k s ią że cz k a , p o ­

p rze z  W ale rję  M arrenć  (M orzkow ską), (c . d.)  
Juliusza  Słowackiego, (c . d.) Z niewyd&nych

W iadom ości społeczno-ekonom iczne.
—  P a n n a  T eo fila  P a c h u lsk a , nau cz y cie lk a  

bo ty  sz tu cz n y ch  kw ia tów  w P a ry żu , gd z ie  wyu, 
czy ła  żony em ig ran tó w  te j robo ty  i gdz ie  p o s ia  
da la  fab rykę  w łasną, p rzen io sła  s ię  do K rakow a. 
Pop rzed n io  m ia ła  fa b ry k ę  kw iatów  p a n n a  P a c h o l­
sk a  w W arsza w ie  w p a łac u  Z am ojsk iego . Podczas 
rab u n k u  te g o  p a iaću  i  ła b ry k ę  je j  M oska le  z n i­
szczy li. W  c za sie  o s ta tn ie j pow szechnej w ystaw y 
posiadała  fab ry k ę  k w ia tów  w W ied n ia , o k tó re j 
rn a jd n je  się ba rdzo  pochlebna w zm ianka w dziele 
A gatona  G ille ra  „P oU ka  na  w ystaw ie  w iedeńsk ie j" . 
Za k w ia ty  n a  te j w ystaw ie  będące  o trzy m ała  m e­
dal. P rz e n ie s ie n ie  się  do K ra k o w a  p a nny  P u c h a l­
sk ie j, ro k u je  św ie tny  rozw ój sz tucznego  w yrobu 
kw iatów  w g ro d zie  podw aw elsk im , je s t  ona bo 
w iem m is trz y n ią  w w yrobie  k w ia tów  n a jp ięk n ie j 
szych . W  P a ry ż u  w ytrzym yw ała  konku renc ję  2. 
p ie rw szem i fab ry k am i, na jlep szem i ja k  w iadomo 
w św iecie . F a b ry k a  kw iatów  w yborow ych panny  
P uc h a lsk ie j w K rakow ie  su a jd n je  się p rz y  ulicy 
G rodzk ie j n r. 64 na d rąg iem  p ię trze  obok handln  
Sask iego .

—  W  W arsza w ie  p an  M aksym ilian  F a ja n s  o- 
tw orzy ł zak ła d  rzym sk ich  k ą p ie li , b io rąe  sob ie  za  
w zó r w iedeńsk i z ak ła d  noszący  nazw ę „R om isches 
B a d " . J e ż e li w arsz aw sk ie  kąp ie le  rzy m sk ie  n iel 
m ogą  ryw a lizow ać  z w iedeńsk iem i pod w zględem  
rozm iarów , to  je d n a k  n ie  u s tą p ią  im  pod w zględem  
o le g an c ji i w ygody z ja k ą  urządzone  z oz u l  j .  
W e L w ow ie p rzy d a ły b y  s ię  nam  ta k ż e  podobne 
kąp ie le . My co ta k  sko rzy  je s te śm y  do naśladow a­
n ia  W iedn ia  w tern, co j e s t  z le  i b rudne, n a ś la ­
dujm y w tem , co j e s t  dobro  i  ezyste .

— E razm  P iltz , ekonom ista  z W arsza w y , a u to r  
b ro szu ry  „O s tow arzy szen iach  em ery ta ln y ch  z a ­
lic zkow o-w kładkow ych" ł  w ielu p ism  w arsz aw sk ic h  
w spółpracow nik , w ysłany  p rze z  z a rzą d  dróg  żela  
znych  w arszaw sko -w iedeń sk ie j i  w arszaw sko  byd- 
gow skiej za g ran ic ę  d la  zb ad an ia  u rządzeń  i a d ­
m in is trac ji kole i a n s tr jac k ich , f ra n cu z k ic h  i a n g ie l­
sk ich , ped ro ż u je  obecn ie  po F ra n c ji . P a n  P i ltz  ro z ­
począł podróż sw o ją  w paźd z iern ik u  od G alicji . 
Chw alił p o rzą d ek  w  ja k im  z n a la z ł n rzą d ze n ie  dróg  
tu te jsz y ch , lecz  mocno byI zdziw iony , że  w szys tk ie  
w yższe  a  naw et średn ie  p o sady  obsadzone s ą  N iem ­
cami, że  ję z y k  n iem ieck i je s t  używ any w kore­
spondencji ko le jow ej, że naw e t ta k  zw anych  lis tów  
fra ch to w y c h  po polsku  p isanych  ko le je  ż e la zn e  
przy jm ow ać nie chcą . Z go iazen in , ja k ie  odpyehanie  
polsk iego  ję z y k a  z kolei że laznych  w yw ołu je  po­
w szechnie, na leżałoby  ju ż  r a z  koniec po łożyć. Z a ­
rzą d  dób r państw ow ych  i z a rz ą d y  kole jow e są  0- 
gn iskam i szkodliw ej d la  k ra ju  g e rm a n iz ac ji, na 
k tó rą  zw acam y uw agę now ego n a m ies tn ik a  h r .  P o ­
tock iego  w nadzie l, Iż m oże on  przecież  obm yśli 
ja k i śro d ek , k tó ry b y  rów nonpraw n ien ie  ję zy k o w e  
w p row adził ta k  w dob rach  p a ń stw a, j a k  w z a rz ą ­
dach  ko le jow ych .

— Z aw iązane  w  M ielca  T ow arzystw o  kasynow e  
p rag n ie  w u zupełn ien ia  sw ych  cslów  założyć czy ­
te ln i ę ,—  g d y  a to li n a  ran ie  sz cz ap ie  mi ro zp o rzą d za  
fnndnszam i na  zaknpno  odpow iednich  k s ią ż e k , od­
zyw a się  p rze to  do sz lac h etn y ch  ncznć ła skaw ych  
obyw ateli k r a ju ,  aby  d a tk am i sw em i w k sią żk a ch  
dla  c z y te ln i K asyna  rn leeeezańsk iego  w M ielcu p rz y - 
czyn ić  się raczy li. ŁasKaWe ofitoy  m ożna p rz e sy ła ć  
pod a d re se m : „K asyno  m ieszczańsk ie  w M ie lca."

—  W  K aliszu , w k ró les tw ie  P o lsk lem  d r. F r a n ­
ciszek  C z ajcz y ń sk i o tw orzy ł le ea n icę  d la  niesam o- 
Znych cho rych  p rzychodnich , z  op ła tą  od po rad y  po 
kop ijek  p ię tn aśc ie . W  le cź n icy  te j dopom aga mn 
dr. R a cz y ń sk i. W arto b y  n nas n aśladow ać  te n  p rz y ­
k ład  a  n ie  podnosić hono rarjów  l e k a r s k ic h , ja k  
z a m ie r ta  uczyn ić  T o w arz . lakn rak ie .

Gospodarstwo przem ysł 1 handel.
Ceny zboża w nb ieg łym  tygodn iu  by ły  na ta r ­

g ach  w e L w o w i e :  (w edłng  Oea. L w .)  (w a g a  c łow a) 
p szen ica  190  f t. 8  z łr. 60  c. do 9 z łr . 25  c 
ży to  180  f t .  6 z łr. 5 0  c. • do 6 z łr. 75 c t. 
jęczm ień  158 f t . 6 z łr . —  c. do 6 z łr . 25 c. 
ow ies 112  f t .  5 z łr . —  c. do 5 z ir. 25  c ., k o - 
n icz  —  zł. —  c t do —  zł. —  c t., g roch  — zł. 
c t., do —  zł. —  ct. U sposobien ie  w yczykujące .

Na targach zam iejscow ych ceny by ły  na- 
s tę p u ją c e :

B o ch n ia : p sz en ic a  190  fun tów  10 z łr . 50  c. 
do 10 z łr . 75 c., ży to  180  ft. 7 * łr . 25  c. do 7 z łr .  
50  c., jęczm ień  158  f t. 6 z lr. 75 c. do 7 z łr . —  
ow ies 112 f t. 5 z łr . 25  c. de 6  z łr . 75 c.

T a r n ó w :  p sz en ic a  190  f t .  10  z łr .  75  c. d o l i  
z łr. —  c., ży to  180  ft. 7 z łr . 5 0  c. do 7 z łr . 75 c., 
jęczm ień  1 58  f t . 6 z łr. 5 0  c. do 6 z łr . 75 c., 
wie# 112  f t . 5  z łr .  2 0  o. do 5  z łr. 60  c.

D ę b i c a :  p sz en ic a  1 90  f t. 1 0  z lr . 60  c. do 10 
z łr. 80  c ., Żyto 1 80  f t. 7 z łr .  4 0  e. do 7 z lr . 5 0  c. 
ję cz m ie ń  158  f t. 6 z łr . 50  c. de 6 z łr . 75  «., ow ies 
112 f t .  5 z ł. 30  c. do 5 z łr . fiO e.

R z e s z ó w :  p sa en ic a  190  f t .  10 z łr . 25  c. do 
10 z lr. 5 0  c., ży to  18 0  f t . 7  z łr .  —  c. do 7 z lr .  25 
jęczm ień  158 f t. 6 z łr . 50  c. de 6 z lr . 65  c., ow ies 
112 f t. 5  z łr .  3 0  c. do 5 z lr . 5 0  g roch  20 0  
ft. —  z łr . —  c t. do —  z łr . —• c t., nasiona  ole jne  
180  f t. —  z lr . —  e t. do —  z łr .  —  c t., nasiona  
kon iczyny  180  f t .  —  z łr . — c t  do 10 z łr . 5 0  ct., 
rze p ak  150  f t . - -  zi. —  ct. 3o — z ł . r —  ct.

J a r o s ł a w :  p szen ica  190  f t. 10  z łr . 25 c. do 
10 z lr. 40  c., ży to  180  f t . 6 z łr. 75 c. do 7 z łr . 
25  c ., jęczm ień  158  f t .  6  z łr . 25  c. do 6 z łr . 75 
ow ies 112 f t. 5 z lr . 20  c. do 5 z łr . 50  c.

T a r n o p o l :  p sz en ic a  1 90  f t. 8  z łr. —  c.
8 z łr . 5 c., ży to  180  f t. 5 z łr . 50  c. do 6 z łr . 25 

ję cz m ie ń  158  f t. 5  z łr . 2 5  c. do 5 z lr . 50  c., 
ow ies 112 f t  4  z łr. 50  c. do 4 z łr. 80  c., g roch

-  c. do — z ł. —  c ., rze p ak  150  
do — zł. —  c ., h re c z k a  1 7 0  fn t.

-  z ł. —  c.
B r o d y :  p szen ica  1 90  f t. 8  z łr. —  c do 8 z ł 

40  c., ży to  180  f t. 5 z lr . 4 0  c. do 6 z łr . 15 c., 
jęczm ień  158  f t. 5 z łr. 20  c. do 5 z łr . 45  c ., ow ies 
112 ft. 4  z łr . 60  c. do 4  z łr .  90  c., g ro ch  2 0 0  f t .  
— zł. —  ct. do — zł. —  c t., h rec zk a  156  f t  — zł.
—  e t  do — zł. —  c t  

P o d w o l o e a y e k a :  p sn e n ica  190  f t  8  z łr.
—  c. do 8  z lr . 25  c., ży to  1 80  f t  5  z łr . 25  c t. do 
5 z łr . 5 0  c., jęczm ień  158  f t. 5  z łr. —  c. do 5 z łr. 
25  c., ow ies 1 12  f t  4  z łr .  5 0  c. do 4  z łr . 7 0  c t

20 0  fn t. 
f n t  — zł. 
—  zł. —  c, do •

Ostatnie wiadomości.
Półurzędowa praska Prov. Corretp. pisząc 

objawach nowej organizacji stronnictw aa- 
strjackicb za wpływem Schroerlinga, przypomi­
na centralistyczną, ale antipruską politykę tego

męża stann. Niemcy nie mogłyby byd obojętny, 
mi wobec nowo powstających kierunków, które 
są sprzeczne z dzisiejszą harmonią austrjacko- 
niemiecką, i zagrażałyby uspakajającym rękoj­
miom sojuszu trzech mocarstw północnych.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we L w ow ie  
U l i c a  K o p ern ik a .

22.
Igrndn

h
|10 w.

r  pp- 7 3 7 .

Psychro-

i  ł

Termo­
metr

Celsias

1+

Opad w milim. z o sta tn ic h  24  godz.
22 . g rn d n ia  na jw y ższ a  te m p era tn ra  -f- ]

( i . 5ł °R eanm .)
22 . g rn d n ia  n a jn iżs za  te m p e ra tn ra  —

■0ł *Reanm .)

JKurs g ie łdy  wiedeńskiej.
W iedeń 2 3  g ru d n ia  1875 . 

godzina  10. m innt 4 8  p rzed  po lndn ien  
A kcje  k red . 2 0 5 .7 0 . A n g ie -a u su .
Jn io n sb a n k  75  4 0 . Y ereinsbank.
K o le iK ar .L n d . 2 0 7 .5 0  Kolej ^ołudn 
F ra n k o -a n s tr .  — .— . Losy tureckie
Losy i r .  1860  — .— , O blig. indem .
S taa tsb a h n  —  — . W ied. T ram w ,
O stbahn — . N apoleonów
Rnbel papier. — . Usposob. s ła b e .

W i e d e ń  2 3 . grudnia 1875 . 
godzina 2. minut 26. po południu.

Akcje fran. - ans. 30.— .
Anglo-austr. 94.75.
Kolej Kar. Lad. 2 0 7 .5 0 .
Kolej południa 112 .50 ,
Kolej E lżbiey 172 50.
W ęg. N ordotstb . 121 .50  
W ien e r-B a ag e s . 21 75.
Gal. indemnlz. 86.— .
Franco H.-Bank 30.50.
Losy tureckie 28.75.
Kolej panstwow. 3 0 4  — .
W ied. Banver. 18.75.
Marki niemieckie 56 ct. J0/ie 
Usposobienie: słabe.

B e r lin , 22. grudnia. R nss. Bankneten 266.90 Cre­
d i t  Act 351.—  Lorubarden 197.50 G alizier 90.__
Staa tsb a h n  532.— R nm ftnier 26 90 O este rr .-B a ń k -  
noten  177.90 U sp o sob ien ie  - .

W ęgier, kred. 1 8 9 .2 5  
U nionsbank 75  5 0
N ordbakn . 1 79  —
K olej A lfod. 1 2 3 .5 ) 
K olej L w .-e ze r. 138 —  
Rudolfsbahn 132 . -
W ęg. O stbahn . 3 9  5 0  
L osy  z r . 1864  1 3 2 .7 5  
Y erkeh rsban  7 8 .5 0  
B aubank-A ct. 
B ankyerc łn  
L osy w ęgier,

850  
7 5 .-  
76 50

Pociągi k olejow e z głównego dw orca: 
Odchodzą ze Lwowa  

D o  P o d w o lo c z y s l f : (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 6 (pociąg mięszany)-, w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35  (pociąg lokalny).

D o  C z e r s tio w ie o : inno o godzinie 6. min. 
6 0  (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o fttauialaw owa (przez S try j): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o le c z y s k  (z Podzam cza): w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

Przychodzą do Lwowa
K rak ow a: o 5 godz. 50  min. r&no (pospie­

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10.
godz. 55. -  -----
wieczów.

rano. — o godz. 8 min. 6

*  C c e r n lo w le e  : 0 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południa.

«  P o d  w  o lo c c y  g k  i  B ro d ó w . : o 3. godz. 55 
min. rano, 4, godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S try ja : codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

N  adesłane.
P olecam y M agazyn

H enryka M ullera
ja k o  na jw ięk sz y  i n a jta ń s z y

SKŁAD ZABAW EK dla DZIATEK
e ra z  w ie lk i w ybór d rob iazgów  do u b ra n ia

B O ŻEG O  D R Z E W K A .
S z tn k a  od 5 ct. i  w yżej.

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat- s p e c ja l is t a  I a n to r  „ P o r a ­
d n ik a  w  s ła b o ś c ia c h  w e n e r y c c n y c h  z przy­
datkiem o S a m o g w a łc ie  - leczy g r u n t o w n i e  wszel­
kie słabośei weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
sam ogw ałtu: pollucje i impotencję. „Poradnik" (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3 - 1 0  i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 3 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.

DLA PRENUMERATORÓW ZAMIEJSCO­
WYCH ZAŁĄCZA KSIĘGARNIA

G U B R lfN O W IC Z A  1 S C H M ID T A
PR O SPEK T NA D Z IE Ł O :

W I L L A N Ó W .

ALBUM  
W ID O K Ó W  I  P A M I Ą T E K

ORAZ
KOPJE Z OBRAZÓW GALERII WILANOWSKIEJ

WYKONANIE NA DZZEWIE W DKZEWOKYTNI WARSZAWSKIEJ 
Z DODANIEM OPISÓW

skreślonych przez Dr. H klm borow ieza I W. G ersona .

Do d z is ie jsze g o  num eru  d o łącza  się 
d la  w szy s tk ic h  p ren u m e ra to ró w  C ennik  to w a ­
rów  kolon ia lnych , o w o có w , łakoci, h e rb a ty , 
w in i  ró żn y eh  napojów  z han d ln  S tan is ław a  
M ark iew icza  we L w ow ie.



IST ' H f - N a  święta, Nowy Rok i Karnawał S t .  K r a j r i A n o w a k i « s «
JL̂ _\ £'<•:!>u o i k i  r

K S r >
" tip jwlwsihipm jrfphńowane

damskie 7, jiieht.n lakie 
■J., cielęce z wyprawy hamburg 
nor.skiego i lakieru francuz, z Pragi. 

' —  sarnie, jelonkowi; i 9iikien- 
p s t ^ -

K r a w n t y  męzkie i damskie najmodniejsze, k a - . B i ż u t e r i a
mizel: owe," fimtaziowe, s z a l i k i  itp. frau- rykańskieh, pon-l wem-ekicli kości -
cuzkie i angielskie. | . pnfhRufy stAli itp.

K o ł n i e r z e  i m a n k i e t y  w nowomodnych k ro -; w ielki wybór | i a e l i n i « l e t ,  m y d e ł  
jach poczwórnie składane wyłącznie francu/.kip. ' l . o l o ń s k i e j .

- — T o w a r  u a j l e p s z y  !  j_r

R y n k u  |f i 
’ Hve i iu o w ie  DI

j f i o r s e t y  bez 9zwu 1 'r a n c u  
owi\|, W a e i i l a r z e  halowe jedwab 
o d y  I k o t y l i o n o w e .

z Pragi.

' K : i l o * / ,e  giiniielastyazne Fleifhoffer.i.
• C e n a  n n i i a r k o n a n a  !

f  n a d s z e d ł
f  fiwiezy tra n sp o rt Uja^ l/ i u j
i k i e .  , Pohórowy wybór k a f t a n i k * w , k a l e s o n ó w , . s k a r p e t e k
ie z kości, drzewa i t p . ! p o ń c z o c h ,  c h n s t e k ,  s z a l i k ó w  z fhtnelr, t r y k o t y  z włóczki 

i jedwabiu - następnie w s z y s t k i e  to w a r y '  wchodzące w zakres han­
dlu g a l a n t e r y j a o  - p a p i e r o w e g o  1 n o r y  m b  e r g a  k i e g o ,

\ ut.iv.yuiuj:t sfą zawsze v i kompletnym dohorz

kiarbiTi fcięyurni"
N o  w a ł e c k i e g o

Nowym Sączu
A

w Krakćwja

Pięć l t  erdarzy
r .  1 § 7 « .

5 1 u > . tv o n :u iy  m n i e j s z y  dla 
il «  ci I -M

s. k a i r m l i i r z j k  p n g i l a r e s o -

ł  -Ł k a i p i i d a iu d a r / y l i  k i e s z o n k o ­
w y )"  Kik (Jl. wydania 'Źt> c 
n d a r z  ś c i e n n y  biurko

ar/c-Jjjaliyć. mo- 
l! icyj i i składach 

Kuynijącyn

Podziękowanie, I
W szystkim ptzyjae ioli m i znajo-J 

mym, którzy duia 20. g rudnia  r. b.l 
zwlo' i ukochanego syna mego Józefal 
W anga, radcy c. k. sądu krajowego,! 
na iiiojscel wiecznego spoczynku odpro­
wadzić raczyli, imieniem wlasnem i 
:0Btilych dzieci aa tę  wyświadczoną 
ś. p. synowi o sta tn ią  p rzysługę  naj ' 
czulsze składam  podziękowanie.

ów, d. 22. g rudnia  1875 .

Józef Wang, ojciec,
emerytowany D yrekt r c. k. głównej 

kasy krajow ej. 4346 1 1

Zakład hydryatyczny
Franciszką Mcdvoya 

w  8  A  8  8  O  H I  I ,
polączonw z parni,V ,'otw arty je s t przez 
całą  zimę. 4249 2—7

S  k  l i i  <1 W KRYNtóY.
■ l l i  * i  . . .  w hotelu Krakowskim r e s t a u r a c j a ,
B l i s e h u k a  1 i r i g « l l l g « l  l « . u l f l  i  e n k i e r n i a  wraz z ca

  . » ___ . _ dem urządzeniem na prz.yszły sezon ką-
pielowy do w y d z i e r ż a w i e n i a .

H o t e l  W a r ś z a w k l  wraz t  ca- 
łem  urządzeniem do s p r a e d a n i a .

| Bliższych wiadome,ści zasięgnąć mo- 
i p r o w a d z e n i c u i  (1 n  I a  h t  u właściciela pod adresem : S. Ba- 

I .  s t y c z n i a  1 8 7 6  ,wicz w G o r l i c a c h 1. 3033 6 - ?

we Lwowie u F. H.Richtera

metrycznych miar

ndlu

w dający 
i do praktyczne-1 
stwic," drobnym

A) W a g i .  Hi M ia r y  d o  p ł y n ó w ,  
i i M ia r y  d o  M ic l iy c l i  t o w a r ó w .  
Ii; M ia r y  d o  m i e r z e n i a  p o - ,  
w io r z M iń i .  i i M ia r y  ł o k c i o w e .

t a b ł i e  d o  z a m i a n y  j>o ó c t .  | 
5  t a b l i c  z  c e n n i k a m i  p o  1 0  c t:j 

Sty i- iiiy  k o l o r o w a n e  i n i e - |  
k o l o r o w a n e  w wielkości naturalnej i 

a leży tyra po 3 0  c t .  I

8 ,  n l i c a  Y i v i e i i n e .
l ’rzyeot.'>v;mey z liści drzewa rosnącego 

w Bern, leczy *zy.bko i (niechybnie rzerzą- 
szki najiiporczywsze i zastarzałe. Apteka 
Grimm;lt k  U m p . dla lekarzy, którzy 
majr^zwyczaj zapisywać balsam hopaiwy, 
za )ioinma klojowotości, przygotowuje pi­
gułki z csencjf Matico i balsamu kopaiwy.

1’iju lk i to. nietylko że zawsze skutku­
ją  w jak najkrótszym czasie, ale nawet nie 
maja tyle nieprzyjemnej woni balsamu 
kopaiwy. 3585 1 U

Każdy flakoiiik opatrzony jest podpisem
C S r i m a u l t  &  €  o i n p .

Dostać można w aptekach we L w o w ie  
pp. Alikolascha, Beisera i l tu c k e ra ; w 
K r a k o w i e  pp. J. Trauczyńskiego i W. 
R edyku; w B r o d a c h  Knllaka i Fran- 
z oea ; w R z e s z o w i e  Schaittera.

Zmiana lokalu.
N iżoj^podpisan i, m ają zaszczyt za­

wiadomić uniiojszem Szanowną P . T. 
Publicz.li ść, ie  znaD j od trzydziestu la t

M. D. LISOWSKI
D e n t y s t a

i  s p e c j a l n y  I c k a t r z  c h o r ó b  u s t ,
tce Lwowie, ulica D om inikańska  N r. 3, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki i ob- 
tu ratory  na sposób amerykański , po­
dejmuje szykowanie nieprawidłowo wyro­
słych zębów, utrwala chwiejące się zęby, 
uśmierza ból zębów, plombuje złotem i 
innemi masami, poprawia szczęki ile. 
przystające; leczy cho- roby ust, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią­
seł, enchnienie z ust itd. 3721 12—? ;

~ Zęby wyjmuje zupełnie bez bolu w 
znieczuleniu tlenkiem azuMwyin,

Ordynuje od godz. 9. r. do 5. pop. 
Dla ubogich od 8—9 bezpłatnie.

(Cukiernia i fabryka czekola

F .  G R O S  i W .  S T R I J pwe Lwowie, ulica Hetmańska, Nr. 0. 
poleca

j na św ięta  Bożego Narodzenia
w szelkie pieczywu i torty ,

( V ó d k i  i  l i k w o r y  w« flaszkach różnej wielkości własnego wyrobu. /  
W i n a  weg !ersk;e, francuzkie i hiszpańskie.

Szczególniejszej uwadze poleca siq 
a ® 5’ Nawo urządzony ^

| Mtigazyn cM olad y  i cukrów |
i obok cukierni naszej, gdzie .się znajdują w najwićkszem wyborze i 
(  CH K i-y do przyozdiiblanlli d r z e w e k  i z a b a w k i  c x c k o l a « l o n e .  .
I Wielki wybór b o m b o n i e r e k  paryskich od najniższych Sen zneząw.: 

C ł i ik r y  i  c * e k o l a « l y  d e s e r t o w e .
Z a b a w k i  c u k r o w e  własnngo wyrobu jakich dotąd nie było 

Ceny umiarkowane. O wczesne zamówienia uprasza "sięy1 ’ ■*

Piwo Szwechackie
Podaje się do wiad mości PT. Publiczności, ii

w y szy n k  p iw a naszego objęła R e-| 
stauracja w H otelu K rakow skim

Tam że sprzedaje się l i te r  po 24 ct.

Reprezentacja browarów A. Dreliera.
4332 2—3 tce Lwowie ul. Kopernika l. 10.

Osoba wykształcona
A. Żmudziński1 poszukuje miejsca iako oszczędna i dobra 

gospody ni liill opiekuuka dla dzieci 
wsi albo i w mieście. Na zapytania ustne 
lub pisemne pod adresem IV . X. C l io -  
r ę ż c z y z u u  N r .  1 3 .  nastąpi miłych 
miast odpowiedź. 4311 1- 3 ‘

MICHAŁA DYMETA
we L w o w i e  poleca

Świece kościelne metalowe
c/dobnie malowane i złocone, z przy- 
ządem sprężynowym za pomocą któ­

rego świeca stołowa wewnątrz wio­
sna, do szczętu czysto i jasno się 
ypali. To świece są u iyw aue po­

wszechnie we Francji, W łoszech i 
Ameryce, z powodu ich ozdoby i 
wielkiej oszczędności.
Ceua za parę ; z l. 14, 12, 10.

i / /  • i (m eter 1, 0 .9 0 , 0 .8 0 , ysokość ich (cali 3 8 „ 3 4 „ 3 0 u

D y w a n y  a u g i e l a k i e
rzmaitej wielkości w wielkim wyborze. 
K r z y ż y  ż e l a z n y c h

pamiątkowydh i nadgrobkowych roz­
maitej wysokości. 

O bstalunki i polecenia z prowin­
cji uskuteczniają się spiesznie i 

4343 1 - 6akura tn ie .

j poleca S-anownej PT. Pohl czuośei, swoją, -/'dniem'H. g m i l n i n  rhd

SWT" nowo założoną ^ 8 1

n  i i  i  i i  i ;  \  i : e i
p rz y  p la c u  M a rjac k im  w gmashu Banku hipotecznego. 5

Zaopatrzywszy .takow ą we wszelkie wyroby w zakres cuki(-ruic/.y fH |  
wchodzące, jako t o : t o r t y ,  c i a s t a ,  c u k r y  d e s e r o w e  i  o z d o b n e ,  S  
p r a ł  i n  k i  c z e k o l a d o w e ,  e z e k o l a d a  na funty, o w o c t  k l u i ó y .  X

l i  z o w a i t e .  k a r m e l k i ,  o z d o b n e  p u d e ł e c z k a  d o  n a p e ł n i a -  
^  n i n  c u k i e r k ó w .  W IN A  i J i k w o r y  tak krajowe ja k  i zagr;
— .......  k a w ę ,  h e r b a t ę  1 c z o k o l a d ę .

S zc zeg ó ln ie  po leca  s ię  n a  św . ' B o że g o  N a ro d zen ia  c u k ie r k i  
9  ozdobne do  to ie sza n ia  n a  d rze w k a , d r z e w k a  s z tu c zn e j roboty

t  s tro jn e  c u k ie rk a m i.
Wszelkie przedmioty wyż wymienione, są po eonie nadzwyczaj ii- 

~ *  ia: kowanej.
/um ów ienia na prowincję uskuteczniają się z największą akuratnośclą 

pospiechem. Liczę na łaskawe względy Szanownej publiczności, ciesząc 
e ta  nadzieją, żę jak przedtem, tak i tą  rażą zaszczyci inię swoim zau 
iniein, a inoiin staraniem będzie pod każdein względom zadówolnić.

Żmudziński.

!

Ł  B A D G O l Z € Z T
U niw erzalne z ió łka  

i  R o ż n o w sk ie  
Pastylki z roślin mchowych,

nadzwyczaj zalecające się 
e wssystkich,' nawet zastarzałych choro­

bach płucowych, piersiowych, sercowych i 
bofu gafdla, szczególnie w stania febrycz­
nym, słabościach żołądka, ogolnem osła­

bieniu nerwowem i poczynających się 
tuberkułach.

Wielka liczba podziękowań leży do 
przejrzenia.

Ś w i a d e c t w o .
Szanowny panie aptekarzu!

Csjaiao a initjłien MiniwicaU . ■
IM raśn w /aanr* najiirrd«eislejiit 

,*wal,« nt«j«. dswaicjisy iti«  ■>•-
i: > u  u ucj»im , .m c  sdaa>«« sad c«- 

- - - - -  -*--‘-iess»«(upańskick lik.r.tw , Moja do- 
la. ad Ho 1(0 e m a  ehorąjęo^na
'Tajacrro kaaala ? alejo ^rawlmla

.. io sadaiłosL ao -« saoSotr. ■ ‘
lif do io jo prayłaciyły ilraiiDc i 
- Ł~ e  — tyła,’ | 0ly . w in y ,

K K K K K K K  K K I C K K K  K H K K K H K K K K K M
K ratis! G ratis!

otrzym a ka idy  1 kaw ałek najlepszego gatunku  artykułów  paryskich

Grniimi-Jux-Vikxir *  
K

ii<xxxxxxxxxxx-xxxxxxxxx .XX

> które są szczególnie stosownemi, zajmującemi i bardzo milemi poda- 
; runkam i dla mężczyzn i dam

ua św ięta Bożego N arodzenia i na Nowy Rok
ł jeżoli zamówi tych artykułów  zx  kwi tę 5 zl.

W ybór je st bogaty. Sztuka po ct. 50 , 75, z l. 1, 2, 3.

John Zieger Graz
' °  e Lager von Gummi-W uaien Spezialitiiten.

tosoranoU. M*j I >«»   _
rie na kuracji, poradail ini, aiyeil 
i otok i cukierków. Używał**gyck

ruuuc/.n  S/S, ze zuaoy uu uzyu/m cau i . ,  do".7 p,łnc ;. >rćyj-
s k l "  «l U i a t c r y j  l e d w a b u y e l l , U a i o  edrowi*. Polecam a tejo pikele  llłJen u ,
p ł ó c i e n  1 i  n n y f l i  u i  o d n y o a  J a k 1 « ! k e Y 0̂ k•' ‘r ‘
t o u a r ó u  b ł a w a t u y  c d i

pod firjnti: -

S. Schrenzel & L, Necheles
z dniem 15. grudniui-przonic-śli z ulicy 
Ruskiej do |(Ryiii  u podoi- W>. 'h o g  G 

ljidi*ająr. <i f i a t e i , nadal łaskaw ym  
w zglplłm  S/.anownej T. Publiczności.

Zćs.tyijemy z wjysokiem poważaniem
L . Sehrmzel & L . Necheles.

4319 2rJ—„ą,

C h o r o b y  dzieci.

Tet, aiep»dóbn_ ----------------
„ _joto jpo f • d ł y * I t a f j j  dawaj
dalcwil

"Gtac d. 17*. września.
Z nasan*wani#»

Ant. Cu
fotojraf w Gracu, Geidorf, Heim 

Z ió łk a  te z góry Radgoszcz? i c u k ie r ­
k i z rośliu mchowych przyrządzi apt. J .  
S e ic lle rt w Rożnowie (Morawia.)

We Lwowie główny skład w ap t', 
Z jg . R uckera , braci Łazowskich, Mfilliiv 

B ie lsku  u G. Zabystrzana, w B rze-:
  W. Janoazek, w K rakow ie  u M.|
Skalskiego, Sawiczewskiego, E. Stockmana, I 

J a ro s ł a w iu  u Wisłockiego, w P rrem y -  
u n I r .  Nahlika, w S t r j j u  a  Z. Drą-| 

gownkiego.
Pakiecik ziółek 1 zł. 3864 jl. OK 

cukierków 50 ct.
Za opakowanie 10 ct.

Galicyjski

Zakład kredytowy ziemski
(G a liz isch e B oden-C rod it-A n sta it)

w K rakow ie
wypłaojui będzie za  kupon od sw ych A kcji 2 .  s t y c z n i a  18 7 6  
do w y p ła ty  p rzy p ad a jący

W celu obsadzenia posady leka­
rza miejskiego przy tarnopolskim  
urzędzie gminnym, z roczną rem u- 
neracją 200 zl., i rocznym dodat­
kiem na fiakry w tum ie 100 zł., 
ozpisuje się niniejszem konkurs z 

45-dniow ym  terminem licząc od 
p erwszego ogkszenia  takowego w 
urzędowej „Gazecie L w ow skiej."

0  tę  po; adę mogą się tylko Dc- 
kti-rowie medycyny i chirurgii ubie­
gać, i są obowiązani prócz dyplo­
mów udowadniających ich kwalifi­
kację, wykazać tak ie  dotychczasową 
praktykę, i znajomość języków k ra­
jowych, a nadto złożyć oświadcze­
nie, iż poddają się pod względem 
wypełniania obowiązków, instrukcji 
służbowej przez Radę miejską 
uchwalonej. 4344 1 - 3

Podanie o tę posadę należy w 
wyżej oznaczonym term inie wnieść 
do tutejszej zwierzchności gminnej. 
Ztcierzchność gmąnna król. wol­

nego m asta .
Tarnopol, d. 17. grudnia 187;

P IL U L E S a r m a f t
P I G U Ł K I  Z P E P S 1 N Y  H Ó G G A .

Preparatowi temu nadano specjalnie kształt pi?nlek J!a zihnzpioczenia go od n-pływu po­
wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwo! ueiy-- 
niono sl.uleczność jego niazhwottną. -r 1’iculki llog-za przygotowują sip w trojaki sposób :

!•> PIGUŁKI HOGGA z CZYSTKJ PKPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 
wymioiom i innym przypadłościom, specjalnym toljdka.

2* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w poljczeoiu z żelazem odkwaszontm prze t wodoród 
przeciw słabościom żolgdka powikłanym niedokrwistością, niemocg ogólng, etc., bardzo H 
wzmacnlajgce.

3» PIGUŁKI IIOGGA z PEPSINY wpolgczeniu z Ioilanem żelaza nirpodlegajgcym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifllitycznym i piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z żelazem i lodancm żelaza łagodzi wiasności drażnigee jakie lodan 
i żelazo wywlerajg na żołądek osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedaj! »lt Je­
dynie we flakonach trójgraniastyeh l znajdujg się w głównych aptekach.

Dostać możni wi LWOWIE w apt. p. K. MIKOLASCHA I ■ p. Z. RUCKERA.

®  a  & m z h m

1  Do pana M. Adlerstitigel |
Sfabrykanta KAS we Wi e dni u

T I .  W a l l g a s s e  6 .
Potwierdzam y niniejszem , że kasa N. 7 z pańskiej fabryki ' iczą**j

sie pożaru w lokalnośoiach naszych duia 11. b. m. przez cały czag |  
^  trw an ia  pożaru -w ogniu aię znajdow ała bez najmniejszego usskodze- 

nia. —  Panu też zawdzięczamy, io  się uam nie spaliły  książki hanr j 
y t  dlovte, pieniądze, weksle i t . d. 4323 z— 3

tcĄ Z poważaniem

g R eym ayer & Mayer.
W iedeń 13. g rudnia  1875  E ulerhaus.

:!
m!

po dziosiąó zł. w.
braków ćf. 21. grudi. • 1875.

Dyrekcja.

r.m rvi■ i winien swv własności' lecze- 
iboeiii-ś- i jodn.- kfc-ryi się w nim m a j 

ki n ;■ śc.e wiolo osób niemoże 
ć ; r.-.n.i Wi.-b ryiiiego. . / i  £ J 9 . V  
yr -ji , !ir/..u-*wy z j.olem nie ma tych 
igu>’in».-<;i. i zastepuje wybornie tran 
" K/.i-żucba. która wchodzi w skład 

, . u f n i  l |o i w stanie naturalnym,
• /ostaje -w połączeniu z sokiem wy*
,i, g, ,:-.v l.rtee/ys-z^ojąey Vi i siarcza 

z roślin ant i - skofbutycznyfcir, jak

r/.,-|.isy wary on"je*t przez wszystkich 
•Z\ paryskich, kiedy idzie-o-wylecze- 
.;.-il,»tyzi-i‘i. śkrufulów, krzywienia się 

i , - j ,  bmilatyki, roziniękłośei 
u-'--/iiiiioi.ia jJrr.JzoR-w, wyrzutów i 

-.,.v na, głowię,ą i blięzu. tak częstych 
i-.e, !:." Łta'U a znanych powszechnie
nyzwfckim zolzów. — Nieoceniony 
w pierwszych j-oczątkach suchot, po- 

a. i.jc ty t, ułatw ia trawienie i skutkuje 
im dzieciach, jak na osobach 

slt-ol . 3 -Jg  .2—22
* i j |  i a a a* r.idjatÓTTJ we .Lwowie 

1'.. /.(-.-a i Jlr.ckera ; 
„iwit: u !'!)■ J Tr-.nczyńśkiego i 
. ta ;-w  B touach-u pp. Knllaka-i F:
; w i i r  •; p. śG.baittcra.

_  _ I m p o t e n c j a  (osłabienie 
lilymęiności) p o i n e j e  s t r y k  l a ­
r y ,  u p ł a w y ,  również, wszelkie 
f t l i t b o ś c l  t a j e m n i c z e ,  które z 

ntói nieradylcalnęj kuracji naj- 
smutiueisze skutki *4 sobą poeiagają, 
w  ug najdoskonalszej metody, 
gruntownie, prędko i pod najściślej­
szą dyskrecją. 3723 12—?
'ąkan w . med. chirurg i akuszer 
specjalista słaiłośct tajetrtnicz.

Jan K urpiel
mieszkający przy a liey  Sobieskiego 
N r. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordy nać. od 9. do 
12. przed i od 2. do f*. po • pobudnln.

Na honorowana listy udzielam 
Wdy i służę odwrotną pocztą medy­
kamentami.

Horn H a n d lo w y
E. Kraus we Lwowie

p rzy ulicy Sykstuskiej Nr. IG.

mając swoją f i l i ę  w  C K e i r i i i o w c a e l i ,  je s t w p ó łc ien iu  dostarczyć

k u k i i r u d z y
począwszy od 100  cetuarów  cłowych w upodobanyili ilościach, wyko- 
nyw ując łaskawo zlecęnia jak najrychlej i najdokladn oj. 4325 2—3

Kareta

Woda i Pudry do zębów
Dr. P I E R R E

z fakulte tu  ińedycznego w Paryżu 
8 ,  n a  p l a c n  O p e r y  w  P a r y ż u .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI P I ER RE 
I na wystawie wiedeńskiej, najwyższa lrg ro d a  przyznana środkom I 

toaletowym do zębów, 3515, 26.L-?4 |

I0OOOO<XO<JOOOO1<

l Naddnieprzańska.

n a  d w i e  o s o b y ,
fabryki wiedeńskiej Lohnera, w bardzo| 

dobrym stanie, jest z wolnej ręki w real­
ności S k r z y ń s k i e g o , p o d  I .  4
L i p o w a  n ł f e a ,  do sprzedania. Bliż 
sza wiadomość w miejscu. 4330 2—3 S-

HNadszedł świeży t ra n sp o r t

zfotych rybek
które znane są Szanownej Publicz­

ności od 13 lat 
s z t n k a  p o  6 0  c t .  

Również poleca Względom Szano­
wnej Publicznośd *4341 1—2

.C u k ie rn ię
sowicie zaopatrzoną w wszelkie przy- 
bory i ozdoby do ubieram a drzewek, 
jakoteż L i k i e r y  frąncuskie i H o -  
z o l i s y  w różnych przeszło 100 ga­
tunkach, oraz przyjtauję po najumiar- 
kowańssych cenach obstalunki na roz­
maite ila sta , cnlcry, karmelki itd., k tó ­
re uskuteczniam najakuratniej.

R # to n y  sługa

STAN. WĘŻOWICZ
ul. Jag ielońska  N r, 16. we Lwowie.

JL876.
Dnia 3. stycznia | ciągn ien ie  | Dnia 3. stycznia

Losów kredytowych Losów m. Wiednia
P r o m e s y  po 4  zł. 2 5  c

i 9tempel
P r o m e s y  po 2  zł. 5 0  c .

i stempel. 3698 4

Giówną wygrana 400000 zł.
brygjnąłne tosy po kursii; dziennym

W e c h sie r g e sc h a ft  ' Wollieile Nr. 13.

LEC ZEN IE  CHDROB PIERSIOW YCH,
we wszelkim stoppiu s u c h o t  j £ i f r d l a u y c l l  i w ogólności wszelkich s ł a ­
b o ś c i  p i e r s i  i  g u t d ł a ,  przez użyciu:

S1LPH1UM CYRENAłCUM
wypróbowana przez Drą LA VA L w szpitaho b wojskowych i cywilnych w Pa­
ryża i w głównych miastach Franfcji. S IL P lU H M  przygotowuje się w tynk- 

tnrze. w grKnuIkac-h i w proszku. 3572 10 — 24
W Paryżu w aptece pp. Dero de i I); ffe^, jL  ru Drouot. We I 

J Mikolaśćlfa; w KAlkowie w aptekach ”*hpteo^PJ 1 rakowię w aptekach pp. Trauę^yńskiego i.Reilyka.

Rozpisane na dzień 23. grudnia b. r. pierwsze nadzwyczajne walne zgromadzenie nie- 
może się na tyra dniu odbyć i zw o łu je  się ponow nie O

Pierws/zC nadzwyczajne wąloe zgromadKCiiie S
a k c j o n a r j u s z ó w  g . k . u p r z .  k o l e i  N a d d i i S e s t r z a n s k i o j  8

celem obradowania i powzięcia uchwały nad przedmiotami, które w piorwszom zwołaniu O  
na porządku dziennym umieszczono były, O

na dzień 31. grudnia 1875. g
o godz IO. przedpolutlu ieiu w biurze Towirzystwa we W ie d u iu  1. Nibelungengasse 3 8  

To ponownie zwołane walne ^gromjidzenją staje 'się na podstawie §. 21. statutów Q  
zdolnem do powz ęcia uchwały, bez wzglijflu na  liczbę obecnych akcy jonarju - Q  
szów, oraz bez względu ua k ap ita ł akcyjny  jaki zastępują.

Porządek dzienny:
1. Uwiadomienie o wnioskach kuratora posiadaczy obligacji pierwszeństwa, względom | 

odstąpienia linij c. k. uprz. leoloji naddniestrzaiiskiej wraz z wszolkiemi ruchomościami i 
nieruchomościami pod zarząd państwa lu b  innemu przez s k a rb  w y zn ac zo n em u  przedsiębior- 1 
stwu/za 2,100.000 zł. w. a., oraz powzięcie decyzji o tych wnioskach, ewentuilnie: j

2. Powzięcie decyzji o likwidacji Towarzystwa i o przeprowadzeniu tejże likwidacji, !
3. Wybór likwidatorów. i
Panowie, akcjonarjusze, którzy1 na tem walnom nadzwyczajnem zgromadzeniu chcą by6 |

j przytomnymi, lub swoje prawo glosowania av myśl §. 14. statutów wykonać, mają swe <
akcje, wraz z do nich należącemi jełzcze nieprzepadleini kuponami i talonami , najdalej do , 
28. grudn ia  1875, w głównej kasie Towarzystwa L  Nibelugengasso 3, wraz z spisami w . 
dwóch egzemplarzach wykonauemi, do Których blankiety w pomienionej kasie, bezpłatnie . 
wydane zostaną, złożyć, a odbiorą pokwitowania i karty legitymacyjne na to walne zgro- . 
madzenie. i .

Akcyjonarjusze mogą tylko przez taljie osoby być zastąpionymi, które saine są człon- 
kami walnego zgromadzenia i mają w takim razie pełnomocnictwo na odwrotnej stronie : 
karty legitymacyjnej znajdujące się wypełnić i własnoręcznie podpisać. ,

Piętnaście akcyj daje prawo jednego głosu i może każdy akcyjonarjusz dowolną liczbę ,
1 własnych lub polec mych mu głosów w sobie zjednoczyć.

Po ukończeniu walnego zgromadzenia zostaną złożone akcje za zwrotem pokwitowania , 
wydane. ,

Wiedeń, dKia 18. grudnia 1875.
R ada zawiadowcza c. k. uprz. kole i N addpiestrzaóskiej. |

(Przedrnk n ,e płaconym). JK"', ’ J  .
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